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P o t o ź e ^ k ©  w o j e n n e  
w e  F r a n e y k .

B ezprzyk ładny  w  dzie jach  bój, k tó ry  od  ty lu  
ty g o d n i to  cay s ię  w e F rancjo  północnej, ma 1, 
nii, idącej m niej w ięcej wtzdłuż rzeki A isne, łą- 
iozy się  już obecnie bezpośrednio  t  tem i w a lk a ­
m i, k tó ry c n  wudowmą je s t północno-zachodni 
k ran iec  Belgii w zdłuż k an a łu  Y ser. T u  w ojska 
n iem ieckie w y p ie ra ją  w  uporczyw ych w alkach  
oddziały  francuskie , an g ie lsk ie  i oeigijsitie, a- 
żeby uczynić drugi w yłom  d o  F ran cy i północ­
n e j, w zm ocnić sw oje praw e skrzydło , znajdujące 
się pod  w odzą gen era ła  K iucka, obejść  i zgnieść 
łew e sk rzyd ło  irancusk ie , a  n astępn ie  ru n ąć  ja k  
law in a  na. P aryż .

N a  w schód od D banaiden  w Belgii, oddziały 
francusko-anglo-belg ijsk ie zosta ły  w yparte , w o j­
sk a  niem ieckie  podsunęły  się  zw ycięsko pod 
Y pem , a  tak że  n a  zachód o d  Lille, n a  ziem i 
francusk ie j, posuw ają się  Niemcy naprzód. T y l­
ko  mad kan a łem  Y ser toczą  się  jeszcze upor­
czyw e w ałk i. T u ta j znajduje  się n a jd a le j n a  pół­
noc wą-suniębe skrzy dło fron tu  bojow ego zaró ­
w no n iem ieckiego  ja k  fr?ncusKiego, Z pow odu 
bliskosej w ybrzeża m orsk iego  mogą, tu ta j  k rą ­
żące pancern ik i angielskie brać udzia ł w  bi­
tw ach iz pom ocą dział i bo, ja k  się zdaje , je s t 
pow odem , że o ddz ia ły  francuskie , angielsk ie  i 
be lg ijsk ie  s ta w ia ją  ta k  długi opór.

A le  pom oc pancern ików  angielsk ich  je s t 
p roblem atyczną. N ie  m ogą one w ysadzić n a  
ląd  w ojska  posiłkow ego, poniew aż go nie m a­
ją , w ięc m uszą poprzestać  n a  akcy i dział o k rę ­
tow ych, k tó ra  oczyw iście możliwą je s t jedynie 
.wzdłuż w ybrzeży i  s ięg a  zaledw ie n a  k ilk a , kilo­
m etrów  w  g łąb  k ra ju . N ależy dodać  uw agę, 
k tó ra  znacznie zm niejszy w arto ść  pom ocy p an ­
cern ików  angielsk ich . M ają one ty lk o  d z ia ła  o  
ta k  zw anym  płaskim  locie pocisków , a  nie po­
s ia d a ją  dział io locie pocisków  strom ym , ja k  
m oździerze n iem ieckie i au s try ack ie  b a te ry e  
m otorow e. G dyby te  d z ia ła  N iem cy sprow adzili 
n a  północne skrzydło  fron tu  w  Belgii, pan cer­
nik i an g ie lsk ie  m usia łyby  zrezygnow ać ze 
w spółudziału w  nadbrzeżnych  w alkach. Jed en  
pocisk, pad łszy  z  gory  n a  pok ład  pancernika, 
pogrążydby g o  n a ty ch m iast z  załogą w  odmę­
tach . T ak  więc w alki pod  k anałem  Yiser m uszą 
zakończyć się zw ycięstw em  Niemców, k tó rzy  
będą  m ieli now y w yłom  do pochodu w  g łąb  
F ra n c ji .

T ak  p rzedstaw ia  się sy tu acy a  n a  północnym  
froncie francuskim . Nie m ożna a to li zbyć mil­
czeniem  w iadom ości o zw ycięskiej w alce Niem­
ców pod T liiaucourt, gdzie zo s ta ły  pobite w oj­
sk a  francuskie, k tó re  w ysunę ły  się z pod  T o ud.1 
N ależy przypom nieć, że n a  w schodniej g ran icy  
francusk iej, n a  lin ii tw ierdz  Y erdun— Toni 
wzięli już N iem cy ca ły  szereg fo rtów  zaporo­
w ych i uczynili w ielki wyłom  w  w ym ienionej 
linii. Obecnie odparli a ta k i z  tw ierdzy  Toul, T a 
odosobniona, i  ja k b y  zaim prowdzowana ak cy a  
W ojenna Francuzów  m a w idocznie n a  ce lu  za­
trzym an ie  sił n iem ieckich, k tó re  w  danej chwili 
(będą sz ły  naprzód  wyłom em , uczynionym  w 
łańcuchu  fortów  pom iędzy Y erdun a  Toul. A to  
je s t  d ruga  z M etzn n a  Chalons do  P aryża , w y­
nosząca  320 kilom etrów .

Niem cy, izająwszy już  A ntw erpię, z a j m ą  
w k r ó t c e  C a l a i s ,  i  b ęd ą  niepokoić A n­
glię w sposób bardzo .groźny. D alej usunęli z 
w idowni w ojennej Belgię, która, je s t d la  n ich  o- 
becnie w prost nieocenioną podistawą do dalszej 
a k c j i  w ojennej. W reszcie w yw iera ją  coraz sil­
n iejszy  n ac isk  n a  północny fron t francusk i, na­
cisk, k tó ry  po  usunięciu  z Belgii re sz ty  oddzia­
łów  francuskich , ang ielsk ich  i belg ijsk ich  z ł a ­
m i e  l e w e  s k r z y d ł o  f r a n c u s k i e  i 
o t w o r z y  N i e m c o m  d r o g ę  d o  P a ­
r y ż a .  R ów nocześnie w o jska  n iem ieckie, u- 
czyniw szy w yłom  w  linii fo rtów  pom iędzy Y er­
dun i Toul, cłicą ta k ż e  i  od w schodu m iec w ol­
ny pochód  k u  Paryżow i.

D otychczasow y b ilans w p jny  je s t d la  F ra n ­
cyi w ielce .niekorzystny i  w skazuje, że powoli, 
a le  niepow strzym anie, z b l i ż a  s i ę  c h  w; i 1 a  
n i e m i e c k i e g o  z w y c i ę s t w a .  —  A 
tym czasem  'Sprzymierzeńcy w cale n ie  m yślą  o 
F rancy i. M ożna stw ierdzić , że jedyn ie  Belgia 
w ypełniła obow iązek sojusznika, co  p raw d a  z 
n iew ielkim  sku tk iem , a  olbrzym iem i ofiaram i. 
R osya uw ięziła sw oje siły  w G alicyi i  części 
K ró lestw a Polskiego, n ie  m arząc n aw e t o  przy­
rzeczonymi pochodz:e do B erlina, zakończonym  
n a  jeziorach M azurskich. W reszcie A nglia za ­
czyna s taw ać  się  „p lag ą11 d la  F rancy i, jak  się 
w y raża  ludność francuska.

O sta tn i a r ty k u ł „Time-sa11 w ypow iada opinię, 
że .Anglia nie po trzebuje  spieszyć się. D la  sprzy- 
m ie n o n ja h  w o jsk  —  pisze „T im es11 z  przedzi­
w ną dobrodusznością —  może je s t  rzeczą poża­
łow ania  godną, że A nglia jeszcze później, niż 
R osya, m oże rzucić siły sw oje  n a  szalę, ale
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zw ycięstw a, odn iesione ' w. m iędzyczasie przez 
wrogów, nic przeszkodzą tem u, że liczba żołnie­
rz y  angielsk ich  coraz nardziej bęuizie się wzm a­
gała. N aw et —  kończy  „T im es11 —  gdybyśm y 
przypuścili najgorszy w ypadek , g d y b y  o s ta tn i 
k o zak  pozosta ł n a  U ralu i o s ta tn i parobek  fra n ­
cu sk i zo s ta ł w ypędzony z  B ordeaux, A nglia 
rozpocznie w ojnę m orską  z N iem cam i, jak n ie­
gdyś z  Napoleonem .

Przypom nienie w obec Francuzów  niezręcz­
ne, a co  gorsza, obietn ica ucz żadnej w artości 
Co A nglia pocznie, g d y  F ran cy a  legn ie  zgro­
m iona, g d y  „o s ta tn i p a ro b ek  zostan ie  w ypę­
dzony z  B ordeaux, a  o s ta tn i k o zak  pozostanie 
n a  U ralu11 —  bo zarów no  dla ra ry ż a , ja k  dla 
P e te rsb u rg a  będzie obojętnem , zw łaszcza zaś 
dla P aryża . Bo m e u leg a  w ątpliw ości, że koszta 
w ojny zap łac i w  rozm aity  sposob głów nie F raa -  
cy a . i-lp -ł i v - ‘ -j !^J

Ale, podobnie ja k  A nglia szanuje i  oszczę­
d z a  sw oje w o jska  i sw oje d read n o u g h ty , pocie­
szając F rancyę w ojną  przyszłości, podobnie 
czym  i R osya. W szak  w ojskow e s fe ry  ro sy jsk ie  
przypom niały sobie rok 1812 i m ów ią, że by ło ­
b y  m oże lepiej skoncentrow ać się n a  linię gdzieś 
w  dalszych  ty łach  i rozpocząć n a  wiosno now ą 
w ojnę. Inaczej m ia ła  w yglądać  pom oc R o s ji  
wodle urnowy; z  francusk im  sz tabem  general- 
nym .

Tym czasem  F ra n c y a  rzuc iła  n a  sza lę  sw oje 
m iliardy w z lo c ie , 'krew m ilionów  swoich obyw a­
teli, m ienie k ilk u n as tu  m ilionów  ludności —  i 
coraz jaśn iej w idzi w yłan iające się widmo po­
grom u. O to owoce sojuszu F ran cy i z  R csy ą  i 
A nglią. i
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o r ę ż a  n ie m ie c k ie g o .
(Telegram c. k Biura korespondencyjnego.)

p  |  ; f j Berlin, 25 październ ika. 
W ielka  k w a te ra  w ojenna, 24 październ ika.

Przemoczeni© kanalii Isery.
W aikl przedpołudniowe nad odcinkiem kanału między Yzcrą a Ypres były  nadzwyczaj­

nie zacięte. Na północy udało się  nam ze znacznemi siłami kanał przekroczyć. Na wschód od 
Ypres, a południowy zachód od Liile posunęły się nasze w ojska wśród gwałtownych walk po­
mału naprzód.

Ostendę ostrzeliwali wczoraj A nglicy w zupełnie bezcelow y sposób.

U w y e fe ^ tw ©  w  L e s i o  A r g o f i s k i m . '
W  Lesie Argońskim wojska nasze postąpiły również naprzód, zdobyły w iele karabinów  

maszynowych i  w zięły sporo jeńców. Dwa francuskie aeroplany zostały tutaj zestrzelone.

P o d  T o n ą ł*
Na północ od Toul pod Flirey odrzucili Francuzi naszą propozycyę o zaw ieszenie 'woni, 

celem pochowania ich w  wielkiej ilości przed frontem leżących zabitych i wywiezienia ich ran­
nych.

O d p a r c i e  a f a k & w  f to s y a i a  p o d  A u g u s t o w e m .
'■ Na zachód od Augustowa ponowne ataki Rosyan zostały w szystkie odparte. - ■—y  w

Stef an  Żeromski.
SWum sffto i

G,Popiołów" —  sprawa druga.)

4  tjp  (C iąg dalszy.)
—  £  m ały? '4
H ub siedział w  kącie , w  ciem nym  kącie , do 

k tó reg o  nie dociera ły  płom ienie świec, i w  is to ­
cie przez sen p rzy p a try w ał się nieznajom em u. 
Crdy z w ichury , chłoszczącej g o  ta k  d ługo, 
w szedł do ciep łego  pokoju , zrobiło  m u się n a d ­
zw yczaj gorąco w  policzki. U szy m u się paliły , 
a  Oczy, jakby  zasypane piaskiem , -zamykały 
Wbrew w oli. Gość by ł w zrostu  w ięcej niż śred­
niego, p ro sty , szerok i w  barkach , silnie zbudo­
w any , choć szczupły z pozoru. Twra rz  jego była  
prześliczna, pociągła, n iem al chuda. Duże, nie­
b iesk ie  przeźroczyste, iście jastrzęb ie  oczy  zim­
no p a .rz y ły  n a  wszystKO z uw agą, z m edy tacyą  
i  zastanow ieniem  w ew nętrznem , jak g d y b y  z r a ­
chunkiem  n ieustającym . Nos b y ł ja k  w yrzeźbio­
n y  w kam ei, nieco w^ da tn y , ch rząstkow aty , po­
c iąg ły . M ały wą» ledw ie —  ledw ie przysłan ia ł 
lo rem ne u s ta . N a ow alu tw arzy  i  i a  brodzie 
SĘnać byłu śn iady  iton po ogoleniu zarostu . Ciem-

Zatopienie englelsM uftrsićw.
('lei. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 25 październ ika.
Biuro W olffa:
Z astępca a d m ira lic ji  Belm cko potw dcrdm , 

że angielski krążownik „H avke“ został zatopio­
ny przez niemiecką łódź podwodną, k tó ra  w y­
szła z tego  n ie tk n ię ta .

ne i  gęste, a le  już siw iejące w łosy  b y ły  k ró tk o  
p rzystrzyżone i zaczesane n a  bok od  przedziału  
n a  lew'ej s tron ie  czaszki. Człowiek, te n  m ógł 
m ieć la t  czterdzieści pięć. łub  sześć, ale m ło­
dość jeszcze nie znikła z  te j  tw arzy  i  postaci. 
W szystko  w nim  było harm onijne i jakby  d opa­
sow ane w  sposób w ysoce doskonały . R uchy 
sw obodne, n a tu ra ln e  i  niew ym ow nie zg rabne 
nadaw ały  się  do ry sów  tw arzy  i  jej w yrazu . 
K ażde spojrzenie i każd y  g es t b j ł y  szczególnie, 
możmaby powiedzieć, n ieodw ołalnie, kate°roryc.z- 
n ie  p iękne i stanow iące o s ta tn i w yraz  tego , co 
■być pow inno w danych okolicznościach, chwili
i m iejscu. Goś niepospolitego, nakazu jącego
bezw zględne posłuszeństw o, w ładczego, b y ło  w
każdym  uśm iechu, spojrzen iu , ruchu  rów nych,
sk rzy d la ty ch  brw i, w każdem  sk in ien iu  ślicznej
ręk i i eichem  słowie. W idać to  by ło  o d  rzu tu
oka , że pod osłoną ty ch  ksz ta łtów , ta k  z a s ta ­
naw iająca  doskonałych , is tn ia ł i dz ia ła ł nie­
złom ny rozum , a  sam e ry sy  oblicza b y ły  ty lko
zew nętrznem i doskonałości jeg o  sym bolam i —  
Lecz w  tem  p ięknie tw a rzy  w idać by ło  rów nież
łam anie się uniesień, m ilczenie pa-syi, zata jen ie ,
opanow anie, zastygn ięc ie  w  lodow aty, spokój1 
torl ur duszy. W  b ły sk u  p rze jrzy sty ch  oczu, w  
badaw czem , inkw izy to rsk iem  ich  spo jizen iu  
strze la ła  n iek ied y  w ew nętrzna fu rya , k tó ra  je-

D nia 20 bm. parowiec angielski „Glitra" za­
topiony został na wybrzeżu nor woskiem przez 
łódź niemiecką, po w ezw aniu załogi, a b y  w y­
siadka n a  łodzie.

Londyn, 25 paździem iK a.
„T im es11 donosi:
Angielski torpedowiec „Dryad" uległ znisz­

czeniu n a  w ybrzeżu  północnem  w  Szkocyi. Za­
łoga ocalała .

p:> części za in ic jo w ał, a  częściowo dokonał. 
Ozyny te  i u ży te  do teg o  śro d k i oznaczają  z 
naszego  p u n k tu  w idzenia zb rodnię  zd rad y  s ta ­
nu. W szyscy  oskarżeni, k ió rz y  czemu dokonali, 
lub b ra li w  nim  udział, c zy  też n ie  donieśli o 
p lanow anym  zam achu, są w iru j zbrodni, p rzed­
staw ionej w  akcie oskarżen ia .

P ro k u ra to r  zajm ow ał się n astępn ie  poszcze­
gólnym i oskarżonym i i dow odam i przeciwr nim  i 
'zauważył, że oskarżeni m ają  być w  m yśl a k tu  
oskarżen ia  w ed ług  TX>stanuwneń u s ta w y  u k a ­
rani.

Socyaliści s w a  hełd e rc a rm j
nteiecHbj.

„R eichspost11 w  p iątkow em  w ydan iu  w ieezor- 
nem  donosi:

Berlin, 22 październ ika.
N a dzisiejszem  posiedzeniu w ojennem  Sejm u 

pruskiego, g d y  p rezy d en t w ygłaszał życzenia 
z pow odu urodzin cesarzow ej, powrsta); tak że  po­
słowie socyaino-dem okratyczni. Dzieje się 'uo 
po raz  pierw szy, że p rzyw ódcy p rusk ich  -soeya- 
listówr b io rą  udział w  m aiJfestacy i, k tó re j ce­
cha d y n asty czn a  nie u leg a  żadnej weątpliwości.

Ofiary krąiowmKa nien^eckiega 
„Karlsruhe".

(T e 1 e g  r. c. k. B i u r a  k o r e s p . ) '
L ondyn, 25 październ ika. 

B iuro Reutera- donosi z  Los Pal mas:
Do Te-ncryfy przyw iózł parow iec n iem iecki 

„K refe ld1, załogę 13 parowrców  angielskich, za- 
topionycn przez niemiecki krążownik „Karls­
ruhe" na oceanie Atlantyckim . Ogólna ilość ton  
zatop ionych  parow ców  w ynosi 60.000.

d n ak  niezwiocznie nakazow i czegoś w yższego 
s taw a ła  się uległą.

M ały H ub nie w idział, oczyw iście, ty ch  cech 
nieznajom ego pana. P rzez sw oją  senność z upo­
dobaniem  n a  niego patrzał, W szystko  w u jm 
bardzo m u się  podobało: k ró tk ie  fu tro  z p o trze­
bami, —  podsjw dnia k u r ta  szara , p rosta , ja k b y  
m yśliw ska czy w ojenna, —  grube h u ty , tak ie - 
■same, jak ie  b y ły  w  -szafie u  o jca, szanow ane i 
czyszczone ze s tarannością , „napo leońsk ie11, o 
k tó ry ch  s ta ry  Mich c ii w y raża ł się ze szozegól- 
nem  nabożeństw om , jako  io tych , oo się dobrze 
zasłuży ły  w  pochodzie na  Moskwę.

'Gość rzek ł:
—  T rzeba zaraz położyć spać  m ałego.
O lbrom ski z  posłuszeństw em  Tozebrał H uba 

i położył go n a  łóżku, n iegdyś m atczynem , w są ­
siedniej s ta n c y  . Łóżko stało  n ap ro s t drzw i, w ięc 
Ilu b , otulony ju ż  ko łd rą , w idział ze sw ego m iej­
sca , jak  gość, zostaw szy sam  n a  sam  z ojcem , 
n araz  zbliżył się do osta tn iego  i  o b ją ł go ram io­
nam i. M ały jeszcze przez chwilę postrzegał, jak  
ojciec n ach y la  się i z pokorą usiłu je  pocałow ać 
rę k ę  przy jezdnego pana. Lecz o to  kam ienna 
senność ogarnęła  dziecięce jego  ciało, —  św ia­
tło  zgasło i  roz toczy ł -się p rzed  oczym a św iat 
-zgoła inny , pełen  w idziadeł.

Tym czasem  gość, Kazimierz M achnicki, u siaa ł

P a * o e e s  w  S a r a j e w i e .
(Tel. c k Biura koresp.)

Sarajewo, 25 października.
W  procesie o zd radę  s tan u  po ukończeniu  po­

stępow ania dow odow ego, p ro k u ra to r w ygłosił 
p la idoyer. W skazu jąc  n a  okropność zbrodni i 
niezm ierną boleść ludów  A ustro-W ęgier pod­
niósł, że w łaściwym  sprawcą czynu, który się 
kryje poza młodymi niedojrzałymi indywidua­
mi, jest Serbia. P aństw o , k tó re  sw a sam odzielną 
eg zy sten c ję , sw a zdobycze- te ry to ry a ln e  g łó ­
w nie zaw dzięcza m onarchii aushro-w ęgierskiej, 
państw o , k tó re g o  e g z y s te n c ja  po wrojnle serb- 
sko-bułgarsk iej i po  klęsce pod śliwmicą u ra ­
tow ana  zo s ta ła  przez A ustro-W ęgry, jak o  dow ód 
w dzięczności podjęło  ag itacy ę  przeciw  m onar­
chii, co u jaw niło  się podczas przesilenia ane- 
ksy jnego . W tenozas rozw inęła Serb ia  ag itacy ę  
wr p ro w in c jach  południow o-słow iańskich naszej 
m onarchii, -zwłaszcza zaś w  Bośni i H ercegow i­
nie, by przygo tow ać rcwrolucyę i w  raz ie  woj­
n y  oprzeć się n a  tej o rg an izac ji. M inistrowie 
serbscy , a  naw et n a s tęp ca  tro n u  Serbii, ja k  po­
stępow anie  'dowockrwe w sk aza ło , osobiście s ty ­
k a li isię iz m ordercam i, w y n a ję ty m i do zam achu 
n a  k ie ru jących  m ężów  stan u  w  A ustro-W ę- 
grzech i m ordercam i aTcyicsięcia n as tęp cy  tronu .

N arzędziem  wr rę k u  rządu  serbsk iego  było 
to w arz ja tw o  „N arodna O dbrana11. W edług 
zgodnych -oświadczeń oskarżonych , osoba n a ­
stępcy  tro n u  s ta ła  w  poprzek plan-om w ielko- 
-serbskim. W ięc tę  zaporę nrzeciw  tendeneyom  
w ielko-scrbskim  postanow iono za  k ażd ą  cenę 
usunąć. R ząd  serbsk i w ynajął m orderców , zao­
p a trzy ł w  broń  i  pieniądze. M ora dokonany  w 
Sarajew ie by ł n-ow/em ogniskiem  w  długim  łań ­
cuchu zbrodni, jak ie  -rząd serbsk i wobec naszej 
m onarchii d la  sw ych celów  im perw alistycznych

przy  sto le i  nachylony do O lbrom skiego, 
rzek ł:

—  P rzy jechałem  specyaln ie  d o  ciebie.
—  A  czemuż kaza łeś  jechać s tąd  n a  -sando­

m ierski tra k t?
—  Dla n iepoznaki. M iałem zam iar ta m  zano­

cow ać w  jak ie jko lw iek  w iosce, a  nazaju trz  
w yjść  o  świcie i lasam i do stać  -się znow u do 
ciebie.

—  Czemuż to  ta k a  ostrożność?
—  O strożność i  k w ita . Żle s to i n asza  sp raw a.
—  K iedy w yszedłeś z  w ięzienia?
—  R o k  tem u, a le  jestem  pod dozorem  szpie­

gów.
—  J a k ie ś  im  się  w ym knął?
—  W ym knąłem  się. Zm yliłem  ich czujność, 

uda jąc chorego obłożnie. P rzekrad łem  się, żeby 
ci d ać  znać. Miej się  n a  baczności!

—  Czemu? —  p y ła ł O lbrom ski, m rużąc -oczy 
i w p a tru jąc  się  w  -gościa.

—  S ta ło  -się coś n iew iarogodnego, coś, co za- 
przeczjdo wisz ja tk i  em u n a  ziemi... —  mówił 
M achnicki spoko jnym  szeptem . O bejrzał się zno­
wu n a  zam arzn ięte  okna, n a  zam knięte  drzwi. 
S łuchał uw ażnie, ja k  w ia tr  św ista  w okół domu. 
P oczął m ówić zcicha, bez jakiegokolw iek  w zru­
szenia:

—  Je d e n  człowiek, z a  -którego dałbym  b y ł rę ­

w sprawie akcyi ratunkowej 
dla Galicyi.

P rzy  sposobności k ilk ak ro tn e j in te rw e n c ji 
u  rządu  w  spraw ie zm iany rozporządzenia  ce­
sarskiego co do m oratoryum , przedłożyło P re- 
zydyum  K oła  polskiego p. prezydentow a m ini­
s trów  hr. S tiirgkhow i, m inistrow i spraw  w'e- 
wm ętrznych bar. Heinoldowd, m inistrow i ro l­
n ic tw a  drow i Zenkerow i, m inistrow i skarb u  
bar. Englowd, o raz  kierowmikowi m in isterstw a 
dla G alicyi szefowi sekcyi M orawskiem u, n a ­
stępu jące  p o stu la ty  wr spinwde a k c j i  państw o­
wej dla Galicyi, do tkn ię te j strasznerni k lęsk a ­
mi w ejennem i

1. P rzyśpieszenie za legających  w y p ła t nale- 
żytości za  pobrane konie i bydio, o raz innych 
rekw izycy j w  podwrcdach, zbożu, paszy  i t. p.

2. D ostarczenie w y d a tn e j pom ocy w  na tu - 
rałiacb  dla. ludności w iejskiej i m iejskiej w  
tych  pow iatach, gdzie w sk u tek  Przechodu n ie­
raz  k ilkak ro tnego  w ojsk , w yczerpano w szyst­
kie środki żyw ności i g łód zagraża ludności. 
N adto  dostarczen ia  m aterw alu budow lanego do 
odbudow ania zniszczonych budynków .

3. D ostarczenie ludności rolniczej d la w ięk­
szej w łasności p ługów  parow ych, w szystk im  
zaś rolnikom  zaprzęgów  i bj-dła, oraz nasion, 
by  p ro d u k c ja  zbożowa, ta k  n iezbędna w  cza­
sach w ojennych, nie doznała  dotkliw ego u- 
szczerbku.

4. U stanow ienie bezzw łoczne w  k ażd jrm po­
wiecie, k tó ry  ucierp iał w sk u tek  wroinv, w  m ia­
rę  ustępow ania  w ojsk  n ieprzyjacielskich , spe- 
c ja ln jm li k o m is ji szacunkow ych, celem osza­
cow ania w jTządzonjm h przez o p e ra c ja  w ojen­
ne, zarów no po wrsiach, ja k  w m iastach , szkód 
i pn tygo tuw ania  p o d staw y  do w ielkiej akcy i 
ra tunkow ej d la  ludności G a lic ji i B ukow iny, 
d o tkn ię te j k lę sk ą  w o jn j\

5. J a k  najtych le jsze  otw arcie w G a lic ji filij 
'W ojennej K asy  K redy tow ej (K riegsdaiiehens- 
kasse), oraz u łatw ien ie  ludności k o rzy stan ia  z 
k re d y tu  w innej odpow iedniej formie.

G. Zarządzenie skutecznych środków  ochron­
nych przeciw  niebezpieczeństw u ep ilen iii eho- 
lery.

W  pierw azych dniach lis topada  z.bierze się 
K olo polskie, w  pierw azym  rzędzie celem w y­
słuchan ia  sp raw ozdania  o do tychczasow ej a k ­
c j i  ra tunkow ej rządu.

(Teltgr. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 25 października.
(K o m u n ika t se k re ta n ja tu  K ola  'polskiego.)
N a odbytej d n ia  22 b. m. pod  przew odnic­

tw em  w iceprezesa, d r  U erm ana, k o n fe re n c ji 23 
posłów  p arlam en tarn y ch , oraz k ilk u  członków  
Izby panów  i by łych  posłów/ sejm ow ych, złożył 
p rzedew szystk iem  w iceprezes A braham ow ie* i- 
m icniem  p rezydyum  w yczerpu jące sp raw ozda­
nie z c z jo n o śc i poruczonjob. w  u b ie g łjo i ty g o ­
dniu  do w ykonania .

To dłuższej d y sk u s ji  n ad  tern spraw ozdaniem  
postanow iono prow adzić dalej ak c jTę, zm ierza­
jącą. do podw yższenia zasilłrow  n a  u trz junan ie  
e m ig ra n tó w  i to  n ie ty lk o  w  W iedniu , ale i wr 
innych m iejscow ościach, gdzie oni chwilowo 
przebyw ają . R ząd  w yraził zap a tiy w an ie , że 
nie na leży  sk u p iać  w iększej ilości w ychodźców  
w  W iedniu, lecz um ieszczać ich trzeb a  wr miej-

kę praw ą, —  nie! —  dałbjm r b jd  gard ło , —  i to 
nie! —  d a tty m  by ł głow ę, —  ten  człow iek nas 
.wydał.

—  K to?  —  sp y ta ł 7 jękiem  gospodarz.
—  Nie pow iem  imienia.
—  Skądże w iesz?
— Z aresztów  i  połączeń widzę, że ty lko  ta  

człow iek m ógł tak ie  rzeczy  w iedzieć i w ydać.
P opad ł w zadum ę. Uśmiech pogard liw y  prze­

w inął na  z im rych , zaciętych  jego w argach , gdy  
mówił niem al -do siebie, p a trząc  w d rg a ją c y  p ło ­
m ień świecju

—  Ja k ie  ka tu sze  m usiał p rzeżyć  ten czło­
w iek, co przenieść, co u jrzeć  w około siebie, je ­
żeli w ydał, ieżeli on w ydał! B yła to  g ran itow a 
praw ość, n ieustraszone  męstw/o, św ię ta  w ier­
ność, z a k lę ty  honor. P rzypa trzy łem  się  w szel­
kiej podłości, —  proste j, jak  u  N agórskiego, zło­
żonej, judaszow ej, ja k  u  K arsk iego , w n ysliłem  
się we w azclŁ e szelm ostw a szpiegów', w  tchó­
rzostw a, idące do drzw i zd rady , —  i zdało  mi 
się w  pj-sze m-ojej, żem już w szy stk o  w idział. 
T eraz  p rz jazed ł n a  -mnie sz ty ch  —  nie m iecza, 
nie szpadjp  nie topo ra , n ie  noża...

(D. c. n.).
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seow ościach koncen tracy jnych , n a  te n  cel p rze­
znaczonych . P ro jek tow ane  p rzez rząd  zak ła ­
d y  n ie  b y ły  ato li jeszcze w  tych  m iejscach go­
tow e, a  poniew aż w ychodźcy pod  przym usem  
w yją tkow ych  stosunków  rozm ieścili się w  roz­
m aitych  k ra ja c h  i gm inach, więc, zdaniem  u- 
'czestnikow  konferency i, n ie  m oże rząd  zan ie­
dbać obow iązku s ta ra n ia  się o ich um ieszcze­
n ie  i w yżyw ienie tam , gdzie przebyw ają .

W ezw anie do  pow ro tu  w  części k ra ju  przez 
n ieprzy jac iela  już  oprozm onego powtóaćby n a ­
leżało  z radością , g d y b y  is to tn ie  zachodziły  już  
wszędzie w arunk i, um ożliw iające s tu ły  pobyt. 

:w m iejscu  zw ykłego zam ieszkania. M inister­
stw o  spraw  w ew nętrznych  n ie  ta i, że powTót 
unaso wy z uw agi n a  p an u jące  choroby  zakaźne 
i b rak  w  n iek tó ry ch  okolicach już  te raz  n a jn ie ­
zbędniejszych środków  do życia, n ie  'e s t n a  

'ra z ie  p ożądanym  i d la  teg o  w ładze cen tra lne  
w ydały odpow iednie zarządzen ia  co d o  po­

w s trz y m a n ia  ta k ie g o  pow rotu , dopóki choć tro ­
chę no rm alne  s to sunk i n ie  zap an u ją . Tym - 
szasem d la  un ikn ięcia  nędzy , spow odow anej 

w ojną, w ysłane do G alicyi zostaną  w  n ajb liż­
szej przyszłości znaczniejsze zap asy  m ąki, ryżu  
i  tłuszczu.

D la czuw ania n a d  po trzeb n ą  aprow izacyą 
m iast i m iasteczek  w k ra ju  w ybrano  osobną ko- 
m isyę z posłów  H albana, Jab łońsk iego , K leskie- 
go, K rogulskiego.

Szczególniejszą uw agę pośw ięcono w  to k u  
dalszy cli n a ra d  spraw ie zapobieżenia rozsze­
rzan iu  sie chorób zakaźnych , zw łaszcza czer­
w onki, a  spostrzeżenia  po sła  h r. R eya, k tó ry  
świeżo w rócił z pow iatu  p ilzneńskiego  do  W ie­
dnia, zuży tku je  p rezydyum  p rzy  in te rw en cy i u 
w ładz.

W  dalszym  c iągu  kom unikal k o n sta tu je , iż w 
to k u  kon ferency i w yrażono  zap a try w arre , że 
w k ra jach , nie do tk n ię ty ch  bezpośrednio  w ojną, 
n ie  m a się n ie s te ty  dostatecznego  zrozum ienia 
d la  k lęsk  i spustoszeń, jak ie  d o tk n ę ły  G alicyę 
w sk u tek  n a jazd u  i w andalizm u w ojsk  rosy  
skich , oraz licznych  przem arszów  w ojennych  i 
że ogółem  jeszcze n ie  u sta lił się n a leży ty  po­
g lą d  n a  obecne stosunki w k ra ju . Celem za­
s tan o w ien ia  się n a d  dalszą a k cy ą  zażądano  zwo­
łan ia  pełnego  Koła, a  przew odniczący oznajm ił, 
że prezes d r Leo, za ję ty  obecnie w  K rakow ie, 
przybędzie  już w  najb liższych  dniach  do  W ie­
d n ia  i uczyni zadość tem u życzeniu, k tó re  od­
pow iada i jego  in tencyom .

Postanow iono WTeszcie w ysłać te leg ram  do 
k o m en d an ta  w ojsk w  P rzem yślu  i podziękow ać 
za b o h a te rsk ą  obronę tw ierdzy.

MosKale 0 Dęlfty i cKollcy.
( K o r e j p .  „N.  R e f o r m  y “ ,)

—  22 październ ika.
D ębica b y ła  najdalej n a  zachód  w ysuniętym  

p unk tem , n a  k tórym  za trzy m ała  się inw azya 
m osk iew ska w  G alicyi —  a  m iasto i okolica 
ucierp iały  w ięcei od innych sąsiednich głów nie 
d latego , że D ębica by ła  przez ca ły  czas sie­
dzibą kom endy dyw izyi, i m iała s ta le  zm ienia­
jącą  się załogę kozacką. Do D ębicy  w chodziły 
coraz now e, a  s ta le  n ienasycone w atahy  koza­
ków' dońskich, kubańsk ich  i n a jw strę tn ie jszych  
z nich w szystk -h, Czerkiesów . T o też w sk u tek  
c ^ g łe j  grabieży m iasto  p rzed staw ia  dziś jeden  
t-oraz zniszczenia ta k , że w iększość m ieszkań­
ców  dziś jeszcze z w ygnan ia  nie m a dosłow nie 
do czego w racać.

M oskale przyszli tu  z hasłem , że już „koniec 
panom , urzędnikom  i żydom “ . Podobnie ja k  w 
T arnobrzegu , zniszczyli u rząd  podatkow y, jako  
sym bol n iesym patycznej d la  ch łopa w ładzy , a  
g rab iąc  dom y urzędnicze i dw ory  —  w ysprze- 
daw ali za bezcen w szystko, co tam  zasta li, z 
w y ją tk iem  alkoholu, i zachęcali ludność oko­
liczną do w spółudziału. W obec tego  w nętrze  
domów' m ieszkalnych i sk lepów  w  D ębicy, ja- 
ko też w szystk ich  bez w y ją tk u  dw orów  oko­
licznych, je s t kom pletną  ru in ą  i p u stk ą . W ar­
tość  zrabow anego w  D ębicy  i okolicy  m ienia 
w ynosi k rocie  ty sięcy  koron . Z ł u p i o n o 
d r o r y  w  P a r k o s z u ,  L a t o s z y n i e ,  
W  o 1 i c y , O c i e c e (w łasność m arsza łk a  po­
w ia tu  hr. R om era), Z a w a d z i e ,  L u b z i n i e ,  
S e p n i c y ,  P u s t y n i ,  S t r a s z ę c i n i e  i 
G ó r z e  M o t y c z n e j . * Część tych  zlepio­
nych  ruchom ości w pożałow ania  godnym  s ta ­
n ie  zapew ne się odnajdzie; a le  straszniejszem  
od s tra ty  m ateryalnej je s t to potw orne widmo 
rabacy i, ja k  ongi p rzed  68 la ty . Gdzie je ­
steśm y i jak ie  czasy  nadchodzą?  Chłopi w  L a­
toszynie są w  posiadan iu  a s y g n a t  r o s y j ­
s k i c h  n a  10, 15,  20 m o r g ó w  z i e m i ,  
d a r o w a i i e j  i m  p r z e z  M o s k a l i  z 
d ó b r  k s i ę c i a  P o n i ń s k i e g o  z L a t o -  
s z y n a .

Niszczono sp rzę ty  dom owe, rozbijano piw ni­
ce. S k ładn ica tow arow a w  D ębicy ponosi s tra ­
tę  około 30 ty sięcy  koron ; w szystk ie  okolicz­
ne gorzelnie są zdem olow ane, u rządzen ia  zni­
szczone, zbiory zabrane —  podobnie ja k  by ­
dło i korne. D wór p. M arkiew icza w  B o r k u  
b r z e ź n i c k i m,- pełnom ocnika hr. R aczyń­
skich, to  4 gołe ściany; p. M arkiewicz ogło­
szony bowiem został, jako  Poznańczyk , za 
szp iega pruskiego.

S trasznie p lugaw i byli ci goście z nad  Do­
rni. Gnuju z m iasta  n iepodobna uprzątnąć, bo 
zalega cale m iasto i dom ostw a. P a n  generał 
M ieroszewskij sam  św iecił p rzyk ładem  w  spo­
sób w prost n iesłychany.

N a bram ie dem u sędziego G rocha, —  dom u 
doszczętnie zrabow anego —  eh a rak te ry s ty cz  
n y  napis błędnie w ypisany: „D ie R ache ist
siiss“ . W idocznie usiłowiino tem  zatrzeć  ślacl 
rabacy i i w inę zw alić n a  przechodzące w ojska 
a u s tr ia c k ie .

G inm azyuni w  D ębicy ocalało dzięki p rzy ­
tom ności sługi szkolnego M ichała Jaw o rk a . 
D rabów  p lądru jących  uraczy ł h e rb a tą  z rumem 
i pow iedział, że to  szkoła, i że te raz  będą  się 
„ d ity “ uczyć —  wiec szkoda  psuć. Oficer za­
żądał od niego m ap. Poczciw y M ichałek w o­
dził go po całym  gm achu i n ig d y  nie m ógł tra ­
fić do gab inetu  h istorycznego . Za to  pan  oficer 
•zrabował d y rek to rsk i m undur z płaszczem  i sza­
b lą , w szy stk ą  bieliznę i rękaw iczki. Rzeczy 
zrabow ane p rzyw dział i paradow ał w  nich  po- 
mieście. In n y  ko zak  p o k az j wał się w  cylindrze 
m ecenasa F riedberga , a  k on ia  ozdobił jedw abną 
sukn ią  pani Tischlerow ej.
1 V, trunnazyum zaszedł a to li jeden bardzo  cha­
ra k te ry s ty c z n y  epizod. Na- w idok  p o rtre tu  ce­
sarza, pendzla  Pochw aiskiego, ko zak  s ta n ą ł z

uszanow aniem , —  a  po chwili pow iada: v,,Wasz 
ca r już pom er, trzeb a  go zd jąć  —  już 4. ok tob ra  
pom er“ . M ichałek poczciw y n a  to :

—  J a k  pan d y rek to r przyrjedzie, to  pew nie 
k aże  zd jąć  —  to  ja  zdejm ę11. ~

W  innej .sali z  napisem  „7 k la s a 11 —  zap y ta ł 
kozak :

—  A gdzież w asze d ity ?  A ha na w ojnie. So- 
k o ły k y  sfcrielajut, dobre s trie la ju t. A  czem u tu  
ne o sta ły?

Może p rzypadk iem  —  dobrze trafił, bu z za­
k ład u  w yszło bardzo w ielu strzelców , dzietnych 
druhów  w  oddziale P ilsudzkiego  i Z ielioskiego.

Je s t  rzeczą stw ierdzoną, że D ębica je s t  po­
tw orn ie  zniszczona. L udność zw olna w raca ją ­
ca, cierpi w ielk i n ied o sta tek , tem  w iększy, że 
b rak  w szelkiej sam opom ocy i b rak  inieya.tywy 
rządow ej w obec teg o , że p. s ta ro s ta , hx. S k ar­
b ek  tę  w łaśn ie  chw ilę w ybrał sobie za  n a js to ­
sow niejszą do  rozpoczęcia urlopu i w yjechał. 
N ależy  chyba n a ty ch m ias t w ydać zarządzenia  
d la  aprow izacyi m iasta  i  o szacow ania  szkód, 
k tó re  ponieśli i  'tok zru jnow ani w ojną  m iesz­
k ań c y  miasta,, —  w  tem  w iększość u rzędn icy
—  obednie bez środków  i bez dachu.

M iarą siły  rabunku , dokonanego  w  Dębicy, 
je se t okoliczność, że z  r ozkazu w ojennego p o ­
w i e s z  o n o  tam  kozaka , w k tó reg o  kieszeni 
znaleziono 800 k o r. w baiikno tach  i srebrze  i 4 
zło te zegark i. W obec tego , że pom oc rządow a 
się spaźnia, w yb iera  się d ep u tacy a  obyw ateli 
D ębicy do posła  te j ziem i D ra W ładysław a 
L eopolda Jaw orsk iego  z  prośbą o sp ieszną  in­
te rw e n c ję .

N a koniec, szczegół m oże najw ażniejszy : W 
pobliżu zam ku hr. R aczyńskich  w  Zaw adzie, 
znaleziono zw itek  papierów  zapisanych w  języ ­
k a  rosy jsk im  a  zaw iera jący  spis sal muzeum  
XX. Czartoryskich z  w ym ieniem  n a  każde j k a r t ­
ce osobno, ja k  się  zdaje , najcenn ie jszych  za­
by tk ó w  tego  zbioru, a  przeznaczonych najw i­
doczniej do grabieży. Inw azya w roga m a więc 
ch a rak te r w y b itn ie  rab u n k o w y  i Kieruje swe 
ciosy do podstaw  k u ltu ry  polskiej. Zupełnie 
słusznie p isa ła  „N . R eform a11 w  Nr. 475-„ trzeb a  
d z ia łać11 —  szybko  i stanow czo.

Spalenie zamku w Zawadzie.
W ieś Z aw ada leży  4 kim . na  w schód oćl D ę­

b icy  przy  głów nej drodze, p row adzącej z T ar­
now a do Rzeszow a. J e s t to  w ieś, licząca około  
1000 dusz, zasobna, d z ięk i dobrej glebie i bli­
skości 2 m iasteczek , gdzie ła tw o  o k o rzy stn y  
zb y t p roduktów . W  o sta tn ich  czasach rozw inęła 
się tam  koopera tyw a roln icza, g łów nie dzięki 
zabiegom  m iejscow ego proboszcza; ogrodni­
ctw o i u lepszony  chów  drobiu i bydła.

W ieś t a  p o siada  s ta ro ż y tn y  kościół, pocho­
dzący  z X III. w ieku, p ięk n ą  budow lę g o ty ck ą  
z kam ien ia  i b e z c e n n y  d l a  t y c h  o k  o- 
1 i c ubogich w  zab y tk i h istoryczne, z a  m  e k, 
ongi w łasność L igęzów , panów' m ożnych i do­
brotliw ych, a  obecnie hr. R aczyńskich  z P o ­
znańskiego. Zam ek ten , zbudow any w  s ty lu  
późnego renesansu , w znosi s ię  w śród  prze­
pięknego s ta re g o  parku  i  zaw ierał aż do dnia 
27 w rześnia br., w k tó ry m to  d n iu  sp łonął z rę ­
k i m oskiew skiej, n a d e r  cenną b ib lio tekę o 16 
ty siącach  tom ów, g aleryę  obrazów  m istrzów  
w łoskich, flam andzkich  i polskich  —  i p rze­
piękne meble różnych  form  i czasów .

Dziś s te rczą  w śród pożółkłego jesien ią  p a rk u  
nagie  okopcone m itry, z basz t i okiennic w ieje 
groza pustki, sm utek  i opuszczenie ru iny . Jed en  
z niew ielu —  ja k  w spom niałem  —  w  tych  s tro ­
nach św iadków  naszej w ielkiej przeszłości, 
p iękny  w  sw ej grozie m a jes ta tu  śmierci, stoi 
te n  szk ielet jak o  o pom stę w o ła jący  dow ód b a r­
ba rzy ń stw a  te j ho rdy  generalissim usa MiKoła- 
jew icza, k tó ry  w  przeddzień dokonanej zbro­
dni rozsy ła ł po okolicznych w siach i m iastecz­
kach sw oją odezw ę o  w ielkiej R osyi, n iosącej 
„pokój braciom 11 Polakom , a  rów nocześn ie g ra ­
bił i n iszczył ich cenne dobra narodow e.

U bolew am y n ad  ru in ą  L onvain , zniszczenie 
k a te d ry  w  Reim s uw ażam y słusznie za  s tra tę , 
k tó rą  pon iosła  k u ltu ra  E uropy , a le  niem niej 
cenne s ą  d la  n as  nasze pam iątk i i niem niej g ło ­
śno p ro testo w ać  m usim y przed E uropą przeciw  
ich niszczeniu przez najeźdcę. P r o t e s t u j e ­
m y  t e r u  g ł o ś n i e j  i t e m  s ł u s z n i e j ,  
ż e z a b y t k ó w  t y c h  m a m y  w  o g  ó- 
l e  m n i e j  o d  i n n y c h  n a r o d ó w  i że 
pada ją  one  -oTarą bezm yśbiego barbarzyństw a, 
o fiarą  bezdusznej zbrodni, n iedyk to w an ej żadną 
koniecznością w ojenną.

Zam ek w  Zaw adzie ani n ie  p rzeszkadzał ope- 
racyom  w ojennym  plądru jących  w  ty ch  s tro ­
nach M oskali, a n i n ie  s taw ia ł żadnego oporu. 
P ad ł o fiarą  pożogi jedyn ie  d latego , aby na- 
jeźdca  m ógł za trzeć  ś lad y  dokonenego poprze­
dnio  w tym  zam ku rab u n k u  b iblio teki, z a b y t­
ków  m alarstw a, rzeźby  i sz tuk i stosow anej —  
w y w i e z i o n y c h  n a  18 f u r g o n a c h ,  
pod s iln ą  s trażą  ko-nwoju. Z a z ik ą  p rem edy ta­
c ją  w y l a n o  n a s t ę p n i e  a e n z y n ę  
w k ilk u  kom natach  rów nocześnie i w ziecono 
pożar, k tó ry  w c iąg u  14 godzin  straw ił w szy st­
ko, dosłow nie w s z y s t k o ,  co  jeszcze pozo­
stało.

W edług  opow ieści naocznego św iadka, sm ut­
ne to  -/durzenie m iało  przebieg następ u jący :

K ozacy  przybyli do Z aw ady  od  s tro n y  R op­
czyc po po łuan iu  dn ia  23 w rześn ia  w  sile  400 
kor* pod w-odzą o ficera  H orinsk iego  i zagospo­
darow ał. s ię  w e wisi, zam ku i plebanii, grab iąc, 
gw ałcąc * plugaw iąc w szystko . Rozpoczęli od  
ograb ien ia  d y rek to ra  dóbr hr. R aczyńskich  p. 
CybulsKiego, k tó rem u  zabrali 1.200 kor. go ­
tów ki i z lo ty  zegarek ; tak sam o  ograbili za­
rządzi; ę zam ku p. W olskiego. P rzez 5 dn i rzą ­
dzili się  następ n ie  ja k  u  s :ebie, irządzając wy­
cieczki n a  w szystk ie strony , p rzyczem  kazali się 
raczyć po dw orach  i  p lebaniach , k tó re  n a  w y- 
chodnem  doszczętn ie  złupili. D n ia  27 w rześnia 
br. oko ło  godziny 6 w ieczorem  zapukano  do 
plebanii w  Zaw adzie. W  g an k u  s ta ł p an  oficer 
H oriński z podoficerem  i zażąd ał noclegu. Na 
uw agę proboszcza k s . K opem ickiego , że p leba­
nia je s t  zniszc zona a  w zam ku, 3 p iętrow ej bu­
dowli o 40 ko m n atach  pom ieszczenie będzie 
lepsze, odpow iedział p an  oficer obleśnie: „Tam  
kom nata  n iedobra, tam  niebezpieczno, w o jn a11
— i gw ałtem  zosta ł n a  nocleg  u p lebana. Oczy­
wiście d rabom  trzeb a  było dać k o lacyę  i baw ić 
się ich  g łup ią  rozm ow ą. M iędzy m nem i prze­
chw alał się p an  H orińskij, że „w  Łańcucie b y ­
wał, u  g ra fa  P o tock iego , że tam  p iękne kom na • 
ty  i ■wszelakie dobro  z a s ta ł-1.

W tem  pada do p o ko ju  służba: „P a li s ię11. —  
Proboszcz i  w ik a ry  w ypad li n a  g an ek  i  s tw ier­

dzili, ze pali s ie  zam ek. T eraz zrozum ieli, d la  
czego k o z a k  nie chciał iść spać do zaitfku. Po 
chwi'j w yszli na. g an ek  tak że  obaj nieproszeni 
goście i s ta rsz y  z n ich, pogw izdując jak ąś  dum ­
kę, zrobił uw agę:

— P oda, b ieda, w ojna to  pali się. W asi ta ­
koż palili i rabow ali. Ot! co robić! W ojn a11. Łu­
n a  płonącego zam ku  ośw ietliła  ca łą  okolicę i 
zala ła  ją  po tok iem  krw aw ego  św iatła  i bucha­
jącego  ognia, w  k tó ry m  ginęło bezcenne dobro 
narodow e, sk a rb y  sz tu k i i cenne pam iątk i -a nie* 
m niej, cenne dobro pryw atne , w artośc i conaj- 
.nniej 2 m ińony koron. K ordon kozack i bronił 
dostępu ludności, k tó ra  usiłow ała  ogień gasić 
— a oficeT kozacki p a trzy ł zimnem, bezm yślnem  
okiem n a  dzieło zniszczenia, k tó rego  by ł sp raw ­
cą. N ie odezw ało się  w  jego duszy żadne ludz- 
S ie uczucie. T abunow iec, syn dzikiego stepu, 
ani czu i an i n ie  rozum iał naszego bólu i s ta ł jak  
ogłupiały  ma w idok p rzerażającego  ognia , a  ro ­
zum iał chyba to  jeim o, że w ypełn ił rozKaz star- 
sz j zny i że do stan ie  za  to  ch re s t jak i.

N aród nasz musi eobie jeszcze raz  a  t a i  bo­
leśnie uprzy tom nić, że w k ra ju  -naszym to czy  się 
nie w ojna lecz odbyw a się n  a  j d z i k  s z  y  n a- 
j a  z  d  k rw aw ych  hord, że w  k ra ju  naszym  je s t 
gość i dzik i i s tra sz n y  i bezduszny  ja k  zaraza, 
ja k  pom ór s trasz liw y  i że w szyscy i n a  k aż d y  
•sposob m usim y pow stać  i spełnić w ielki obow ią­
zek obrony, choćby  ofiary  m iały  być  n a j­
w iększe.

N aczelny  K o m ite t i w łaściciele hr. R aczyń­
scy  w tóru też  pod jąć  stanow czy  k ro k  u rządu  
i p rzed  forum E uropy.

F. M.

Budap8szt źródłem drożyzny.
„ P rag e r T a g b la tt11 lonosi: W iadom ości z Bu­

dapesztu s tw ierdza ją , że ceny zboza n a  giełdzie 
budapeszteńsk iej id ą  stale w  górę. P szenica 
je s t 'tam obecnie  ch y b a  najd roższa  n a  świecie. 
G dj o siągn ię ta  z o s ta ła  reko rdow a cen a  20 kor. 
za 50 k lg . pszenicy , m niem ano, że zw yżka u- 
s tan ie . Je d n a k ż e  juz 16 bm. p rzekroczono  tę  
cenę i  płacono 20 ko r. 37 hal. z a  50 k lg. Od tej 
pory zw yżka u s ta ła , jednakże b iu le ty n  g iełdo­
w i' n o tu je  ceny  o d  19.40 do 20.50 k o i. za  50 
klg, J e s t  ito obecnie n igdzie n ie  n o to w an a  ce- 
n a  — dość  porów nać ją z ceną pszenicy  w  B er­
linie 257— 261 m arek  z a  tonnę, co' w ynosi 
15.14— 15.16 ko ron  za  50 klg-. W  B udapeszcie 
więc. jednym  z handlow ych cen tró w  pszenicz­
nego Kraju, cena  je j jest. o  10 ko r. n a  cen tnarze 
w yższa, n iż w Berlinie.

0  p rzyczynach  tej drożyzny m ów ią w prost 
w ęgierskie o rg an y  rolnicze, że je s t  ona  dzie­
łem  speku lacy i i tych, k tó rz y  p rzechow ują w  
sp ichrzach  ogrom ne zapasy zboża, n ie  chcąc go 
sprzedaw ać. D om agają  się  tez u stanow ien ia  
pr: pz rząd cen m aksym alnych  n a  zboże.

Spraw ą niepom iernego podrożenia- zboża z a j­
m ują się tak że  dzienniki w iedeńskie i podnoszą, 
że na k ró tk i czas p rzed  żniwam i, kiedy ceny  
sboza są  zw ykle  na j wyższe, pszenica s ta ła  n a  
2S ko r. za 100 : Ig r ., a  żyto na 20.50 k o r., pod- 
. zas gdy obecnie pszenica osiągnęła  41 kor., a 
żyto 33 .50  za 100 klgT . P szen ica  podrożała 
w ięc o 50% , ży to  jeszcze -bardziej. Znow u tu ­
ta j  p rzyczyna leży  w  speku lacy i. O pierając się 
n a  danych  s ta ty s ty czn y ch  ę  obrocie w  handlu 
zborem  i  n a  przeciętnej zbiorów, k tó re  w tym  
ro k u  lepsze z re sz tą  by ły  od  p rzeciętnych , łatom  
obliczyć, że obecnie conajm niej 25 m ilionów 
cen tnarów  m etrycznych  pszenicy  i 20 m ilionów  
cen tnarów  żyda leży  n iesp rzedanych  u  p rodu ­
centów , w zględnie pośredników .

E  p o l s k i e g o  r t f n i ,
P r z e d  s z p i t a l e m .

( zrrwony krzyż powiewa. W pija się w oczy 
jego krwawa plama i pali ogniem.

Jakże dużo tych krzyżów wśród murów miasta... 
Na każdej ulicy oto znak wielkich bólów i cier­
pień, oto przypomnienie zmagania się sil naro­
dów — rozlanych fał ludzkiego morza, bijącego 
o mur despotyzmu i krzywd w iekjw yek....

W każde święto przed szpitalem zbiera się rze­
sza spiesząca, aby odwiedzić rannych.

Tu młoda, dorodna kobieta z trojgiem dzieci 
pyta:

— Z 13 pułku leżą tu?*..
— Są z 13 pułku i wasz jest tu...
Tam młode dziewczę podtrzymuje matkę, upa­

dającą. Dwa razy przywiodła staruszkę, nie pusz­
czono jej do Adasia. Operacya była ciężka...

Pod ścianą jakby z obrazu G rottgiera gnipa 
wzięta: m atka z dwoma dziećmi przytulona do 
muru. Czeka od rana — dopiero powiedzą jej, 
czy mąż tu  leży. A czekania każda chwila jak 
rok długa.

Rzesza czekających na wieści o rannych po­
większa się. W milczeniu głuchem stoi tłum 
przed podwojami gmachu uniwersytetu, a czer­
wony krzyż powiewa nad głowami.

Wtem oto powoli, krok za krokiem, toczy się 
wielki wóz meblowy. To świeży transport rannych, 
przewóz ofiar z placu boju, nowa fala, wyrzucona 
z morza krwi, ognia i cierpień strasznych,

Za wozem spieszy tłum. Każdy radby przeko­
nać się, że niema tam nikogo z jego ukochanych, 
a jednak tak się wzrok wpija w oblicza chorych, 
jakby każde serce było pewne, iż znajdzie kogoś 
ze swoich.

I owa m atka z dwojgiem dzieci pod murem przy­
tulona, podbiega do wozu.... Zbladła... usta zaci­
śnięte w kurczowym bolu.... Czeka...

— Tatuś! — woła chłopczyna i wyciąga rączki.
Z głębi wozu wyjrzał mężczyzna blady o ciem­

nym zaroście. Usłyszał głos syna, dźwignął się.
— Adamie! — jęknęła kobieta i ciśnie się, chce 

podać rękę.... skrwawiony m undur miga przed jej 
oczyma, z prawej ręki strzępy rękaw a zwieszają 
się. Ręki nie ma....

— O Jezu! — szepnęła z jękiem, i pada zemdlo­
na u stóp rannego. Chłopczyna woła żywo:

,— Tatusiu! Już nas nie zostawisz....
— O tak, dziecino — szepce tłum rozłzawiony — 

już teraz ta tuś na wojnę nie pójdzie, już was te­
raz nie zostawi.

Czerwony krzyż powiewa plamą ognistą i w o- 
czy wpija sie niezapomnianym znakiem bolu.... Ran­
nych przenoszą.... Tłum się powiększa,...

Alajt statyczna cisza dokooła, czasem płacz do­
leci echem przygłuszonym.

A tych krzyżów tyle wśród miasta!
— a -

k r o n ik a .
Kraków, 25 października.

Następny numer „Nowej Reformy ukaże się dziś 
o godzinie pół do pierwszej w nocy.

W razie potrzeby wydany będzie po południu 
nadzwyczajny dodatek.

Zgromadzenie członków To w. Dziennikarzy pol­
skich zwołuje wiceprezes Towarzystwa, red. Michał 
K o n o p i ń s k i ,  na jutro, w niedzielę o godzinie 
5 po poł. Zgromadzenie odbędzie się loKalu „No­
wej Reformy11.

„Moskale w Dębicy i okolicy”. Zwracamy szcze­
gólniejszą uwagę na korespondencyę naszą pod 
powyższym tytułem, w niniejszym umieszczoną nu­
merze naszego dzienniKa. Przedstawia ona niezna­
ne dotąd szczegóły zgrozą przejmujących grabieży 
moskiewskich w naszym kraju. Rzecz dziwna, że 
ofieyalni sprawozdawcy woienni dzienników wie­
deńskich, goszczący w głównej kwaterze, o tej rh- 
nunkowej gospodarce rosyjskiej w Galicyi nie mieli 
dotąd nic do powiedzenia.

Obrońcy Przemyśla. Prezydent dr Leo, wysłał 
imieniem miasta Krakowa serdeczną depeszę gra­
tulacyjną do kom endanta twierdzy w Przemyślu, 
ekscel. kusm anka, z okazyi bohaterskiej obrony 
tej twierdzy .

Muzyka kościelna. W kościele św. Anny dziś, 
w uroczystość św. Jan a  Kantcgo, w czasie sumy 
wykonany będzie szereg kompozycyj kościelnych 
przez artystów opery. pp. Hendrichównę, prof. 
Ludwiga i T. Łowczyńskiego, oraz przez p. Jak u ­
bowską i A. Isakowicza. Śpiewane będą: Saint- 
Saensa „Inviołata“, W agnera „Modlitwa11 (na gło­
sy solowre i chór), Beethovena „Niebiosy głoszą11 
i duet Swierzyńskiego „O salutaris11.

Transport rannych. Wczoraj przyjechało do K ra­
kowa kilka pociągów, które przywiozły rannych 
żołnierzy z okolic Rudnika, Niska i Przemyśla. Byli 
to przeważnie Serbowie, Rumuni i Włosi.

Wczoraj przejechał także przez Kraków ogrom­
ny pociąg z jeńcami rosyjskimi których wieziono 
do Czech.

W edług opowiadań żołnierzy, R osjanie zostali 
wyparci za San i cofają się na wszystkich punktach.

Pobory państwowe Otrzymujemy następujący 
komunikat:

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu, obecnie w 
Białej, zwraca uwagę, że celem uniknięcia zwłoki 
w otrzymanm należnych poborów względnie za­
opatrzeń, winni dotyczący funkeyonaryusze skar­
bon i, tudzież emeryci, oraz wdowy i sieroty po 
funkcyonaryuszacli państwowych z Galicyi, którzy 
w skutek wypadków wojennych zmuszeni byli o- 
puścić swe stale miejsce zamieszkania, podać ile 
możnośei n a t y c h m i a s t  departamentowi ra­
chunkowemu krajowej dyrekcyi skarbu w Białej, 
jeśli tego dotychczas nic uczynili, dokładny adres 
pobytu i wstrzymać się przynajmniej w okresie do­
ręczenia wspomnianych poborów (to jest w dniu 
1-szym i kiiku dniach następnych) od zmiany miej­
sca pobytu, gdyż zmiany adresów w tym okresie 
musiałyby spowodować znaczne opóźnienie wy­
płaty.
D epartam ent rachunkowy krajowej dyrekcyi skar­
bu rozpoczął już czynność przekazywania względnie 
asygnowania poborów, emerytur i zaopatrzeń wdo­
wich etc. O ile zatem odnosi percypienci zasto­
sują się do powyższych wskazówek, nie będzie prze­
szkody, aby pobory te w terminie zostały w ypła­
cone.

Gal. dyrekeya lasów i dóbr państwowych, obec­
nie w Białej, wzywa ponownie wszystkich swoich 
funkeyonaryuszy, którzy z powodu wypadków wo­
jennych opuścili swe miejsce służbowe, ażeby na­
tychmiast podali adresy obecnego miejsca zamie­
szkania. Oprócz tego należy podać wszystkie szcze­
góły potrzebne do w ypłaty zaległych poborów 
służbowych, przedstawi ijąc kwity (nieostemplowa- 
ne).

Z uniwersytetu. P. Stanisław Celarek, demon­
strator przy katedrze opisowej, rodem z Zagórza 
w Galicyi, otrzymał w uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Panna Zofia Bujwidówna z K rakow a otrzymała 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

Dyżury w „Bratniej poinocj medyków” (ul. Ko­
pernika 36) odbywać się będą w poniedziałki i 
czwartki między 7—8 w i*zorem .

Polscy zbiegowie w Pradze. Onegdaj, jak  dono­
szą pisma czeskie, odw;edził burm istr- m iasta Fra- 
gi, dr Grosz, wraz z żoną kolonię polskich zbiegów 

Galicyi, ulokowaną przy ul. Klimentskiej w 
gmachu gminnym. Mieszkają tam 84 osoby, w tem 
44 dzieci. Zbiegowie mają przyzwoite mieszkania 
i otrzymują należytą strawę. Dzieci otrzymują o- 
sobno po 1 litrze mleka dziennie. Pani Groszowa 
obdarzyła wszystkie dzieci polskie podarkami i pie- 
niądzmi. Emigrantom brak tylko polskiej lektury.

Na rzecz „Czerwonego Krzyża” złożyli w tu tej­
szej filii w czasie od 17 do 24 b. m. włącznie: WPa- 
ni Łuszczkiewiczowa Zofia 16 K i administracya 
„Nowej Reformy” ze składek 75 K.

Żydowskie Tow. szkoły ludowej i średniej w K ra­
kowie zaprasza swych członków (rodziców) na ze­
branie, które odbędzie się w niedzielę dnia 15 b. m. 
o godz. 8 wieez. w sali templowej, ul. Pobrzezie 1, 
w sprawie podjęcia nauki szkolnej.

Nie zaklejać listów! Komenda placu w Krako­
wie ogłasza:

„W interesie publiczności przypominamy rozpo­
rządzenie naczelnej komendy armii, mocą którego 
wszystkie listy, nadane na poczcie do wysyłki, nie 
mogą być zaklejane. Zaklejenie koperty listu po­
woduje komisyi cenzurującej listy stratę czasu, 
przez co ekspedycya listów opóźnia się.11

Szkółka dla dzieci. Zarząd główny T. S. L. dzia­
łając w porozumieniu z miejscową Radą szkolną 
okręgową, otwiera w lokalu przy ul. Floryańskiej 
1. 15, I piętro, „szkółkę” dla dzieci, które skoń­
czyły 6 rok życia. Pracy nauczycielskiej w „szkół­
ce” T. S. L. podjęły się bezinteresownie parne 
nauczycielki ze Lwowa i paru innych miejscowości 
wschodnich. Nauka (w myśl zasad szkoły pracy 
prowadzona) będzie odbywała się w 2 oddziałach 
przed południem od 9 do 12 i po południu od 2 
do 4, a rozpocznie się z dniem 29 t. m. Wpisy 
przyjmuje kierowniczka szkółki codziennie od 4 
do 6 po południu.

Towarzystwo oświaty ludowej (ul. Franciszkań­
ska 4) zakłada biblioteczki dla rannych w szpita­
lach krakowskich, prosi przeto swoich członków i 
przyjaciół o dary w książkach.

T. S. L. gorąco prosi o książki do czytania dla 
rannych żołnierzy. W najbliższych dniach zarząd 
główny' T S. L. wysyła blisko 30 bibliotek dla ran­
nych żołnierzy Polaków, przebywających w szpita­
lach niemieckich i czeskich. Zapasy' Książek T. S.

I  jednak wyczerpują się. Wobec tego zarząd 
główny w dalszym ciągu najserdeczniej uprasza
0 dalsze dary w książkach. Z wdzięcznością przyj­
mujemy wszelkie książki oprawne i nieoprawne, 
stare i nowe. byle nie zdefektowane, pożądane też 
sa odcinki dzienników' oraz roczniki ilustrow a­
nych tygodników. Dary okładać należy w T. S. L. 
(ul. Floryańska 15, I piętro) między 10 a 2 dnia
1 między 4 a 6 po południu.

Lichwiarze żywnościowi przed sądem W kra 
kow'skich sądach karnych odbywają się rozprawy 
przeciwko niesumiennym handlarzom, oskarżonym
0 przekroczenie ustawy o lichwie żywnościowej i 
artykułów codziennego użytku. Sąd karze surowo 
tych lichwiarzy, wyzyskujących publiczność.

Dnia, 30 b. m. przed tutejszym trybunałem apela­
cyjnym odbędzie się 18 rozpraw tak  wskutek od­
wołania zasądzonych od wyroku, jak wskutek od­
wołania prokuratoryi pnnstw'a od wyroku uwalnia­
jącego. Wielu zasądzonych wyroki przyjęło. Lich­
wę tę uprawiali niektórzy tutejsi piekarze, skle­
pikarze i t. p„ pobierając wysokie ceny za mąkę, 
naftę i t. d.

Liczne rozprawy świadczą, że lichwa żywności 
jest często praktykowaną. Bardzo wiele wypad­
ków nie dochodzi jednak do wiadomości sądów. 
Publiczność powinna się bronić energicznie przed 
wyzyskiem niesumiennych handlarzy, pragnących 
się wzbogacić w nieuczciwy sposób.

Z sali sądowej. Z powodu zawieszenia sądów 
przysięgłych na cały rok, wchodzą w życie senaty, 
złożone z 6 sędziów, dla rozpatrywania zbrodni, za 
które odpowiadał dawniej oskarżony przed ławą 
przysięgłych Z tych 6 sędziów jeden ma przewo­
dniczyć rozprawie, a przy wyroku, w razie równo­
ści głosów, rozstrzyga zdanię, dla oskarżonego ko­
rzystniejsze. Senaty rozpoczną swoją działalność 
dnia 7 listopada w tutejszym sądzie krajowym kar­
nym. YV tym dniu odbędzie się rozprawa o mor­
derstwo przeciw W ładysławowi Więcławów’ Prze­
wodniczyć bedzie radca sądowy p. Ajdukiewicz.

Senatj będą czynne przez cały listopad.
Aresztowanie włamywaczy. Dnia 13 b m, wła 

mali się nieznani sprawmy do mieszkania Mauryce­
go K rautw irta w Podgórzu przy ul. Lwowskiej i 
skradli mu biżuteryę wartości 2.000 koron, oraz 
gotówką 400 K Wczoraj aresztowała pelieya tu ­
tejsza sprawców powyższego włamania. Sa to 18- 
letni Feiwel Ginz z Facimiechu i 18-letni Zygmunt 
Sprei z Podgórza. Skradzione przedmioty oddali 
włamywacze w przechowanie Gotzlowi Goldblatto- 
wi, b. piekarzowi i 17-letniemu Abrahamowi Bern­
steinowi z Krakowa, którzy tez pośredniczyli przy 
sprzedaży.

Znaczna kradzież. Wczoraj aiesztowano 16-le- 
tnią Sifię Griitzmanównę recte Moneter z Chmiel­
nika w Królestwie Polskiem, k tóra ukradła z kie­
szeni portfel z kwotą 7.400 K śpiącemu Wiktorowi 
L„ w mieszkaniu przy ul. Starowiślnej. W raz z 
Mtoneterówną aresztowano taKże jej przyjaciółkę, 
Dorę Lófflcrównę.

Czyja własność? Od osoby podejrzanej odebra­
no serwis porcelanowy (12 talerzy) weneckiej ro 
boty. Właściciel może się zgłosić po odbtór do 
dyrekcyi policyi.

7Ł k r a l u .
Rosyanie w Przeworsku. Jak  nas informują, Ro- 

syanie podczas swego pobytu w Przeworsku zrabo­
wali całą tam tejszą fabrykę cukru. Cukier ten po­
tem częścią sprzedawali za bezcen (za 5 klgr. 1 K) 
lub też rozdawali po ulicach.

Nowy Sącz, 22 października. (Aprowizacya 
miasta. — Zamknięcie targów na bydło. — Dro­
żyzna. — W yjazdy i przyjazdy. — Cholera. — 
Obostrzenie zarządzeń sanitarnych).

Chwilowy pobyt większej ilości wojska, a obok 
tego niezwykły napływ obcych, spowodowały — 
mimo zabiegów miejskiej komisyi aprowizacyj- 
nej i burmistrza — brak niektórych niezbędnych 
artykułów żywności. Przez ostatnie dwa tygodnie 
dał się odczuć brak mąki, krup, cukru, soli, oraz 
węgli, ba, nawet zapałek, a  przez kilka dni ty to­
niu i tutek. Sklepy z wędlinami były otwarte tyl­
ko przez dwie godziny dziennie, bo tyle wystar­
czyło, aby oblęgające tłumy rozkupiły wyprodu­
kowany towar. Na domiar złego z powodu zawle­
czenia w tutejszy powiat z innych powiatów pry­
szczycy, zniewolone zostały władze do zamknię­
cia targów na bydło zacierce i nierogaciznę. W y­
wołało to niezwykłą drożyznę, bo tak kupcy, jak
1 włościanki, zoryentowawszy się w sytuacyi, za­
częli ceny artykułów koniecznych śrubować wy­
soko, o 100 procent i wyżej Kiedy m agistrat wy­
dał cennik maksymalny i radni m iasta wraz ze 
strażą obywatelską w dni targowe zniewala! 
wiejskie kobiety do sprzedawania po cenach ma­
ksymalnych — one odpowiedziały na to straj­
kiem. — Już trzeci targ  mija, a  kobiety wiejskie 
do m iasta niczego nie donoszą, lecz urządzają so­
bie targ  przed rogatkami miasta, dyktując kupu­
jącym takie ceny, jakie się im podoba.

Na szczęście wypadki wojenne pomyślnie roz­
wiązują sprawę. W ojska odinaszerowały na swoje 
miejsca przeznaczenia, burmistrz poczynił stara­
nia o dowoź brakujących artykułów, a ludność 
napływowa, k tóra zamieszkała tu, uciekłszy ze 
swych siedzib stałych, wraca do domu. Z ulic mia­
sta zniknęły różne gatunki Drom naszych wojsk, 
znikła nieznana jeszcze w Nowym Sączu wielka 
ilość autobusów z sygnałami o przeróżnych to­
nach, znika też z ulic promenada chwilowych go­
ści, mówiących po polsku rozmaitym dyalektem'. 
Codziennie pełne pociągi odjeżdżających, lecz już 
nie. jak to bywało do niedawna, na zachód, lecz 
na wschód. Natomiast przybyłymi pociągami ud 
strony Jasła, Tarnowa, Krakowa, każdy prawie 
pociąg przywozi najwyżej po kilkanaście osób. 
Są to ci, którzy jadą za interesami, lub powraca­
jący „uciekinierzy” tutejsi, których strach wypę­
dził z miasta.

Wielu jednak jeszcze brak. Fow rót ich wstrzy­
muje obawa przed cholerą, jakkolwiek od 12 dni 
nie było żadnych nowych wypadków, a  władze 
sanitarne nad zlokalizowaniem dotychczasowych 
pracują ze skutkiem dodatnim. M agistrat wydał 
punowne zarządzenia sanitarne z pewnerni obo­
strzeniami, w szczególności zapowiedział kary 
po 100 koron lub 10 dni aresztu dla tych, którzy 
do zarządzeń tych się nie zastosują.

Z ®
Samobójstwo Polki w Pradze. Przed kilku dnia­

mi pozbawiła się życia w Pradze przez otrucie 
18-letnia Helena Siecińska, k tóra  tam  schroniła 
się ze Stanisławowa. Desperatka była osobą cięż­
ko chorą na nem y .

A ustryacki minister skarbu, dr A ugust bar En­
gel von Mainfelden, który dotąd był kierownikiem 
tego ministerstwa, urodził się w r. 1855 w Wie-; 
dniu i po ukończeniu wydziału praw a wstąpił do
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prokuratorii państwa. Po k'lku latach został po­
wołany do ministerstwa skarbu, gdzie przez szereg 
lat pracował nad referatami budżetowemi, aż wresz­
cie w roku 1905 został szefem sekcyi budżetowej. 
Gdy minister skarbu, dr Zaleski, zachorował cięż­
ko, został dr Engel dn. 8 8 października 1913 r. 
zamianowany prowizorycznym kierownikiem mini- 
Etcrstwa skarbu na czas choroby dr Zaleskiego. Po 
śmierci mi. iistra Zaleskiego został dr Engel zamia­
nowany d. 25 grudnia 1913 kierownikiem minister­
stw a, obecnie został ministrem skarbu.

Rozmowa rannych. W praskich „Nar. Listach1* 
czytamy: W Kutnoliorskim szpitalu leczy się na­
uczyciel Petran, Czech, któremu szrapnel urwał 
kawał jednej ręki, nadto skaleczył go w nogę. Fe- 
tran prawie nieprzytomny upadł na ziemię. Po 
pewnym czasie przyszedł do siebie i zobaczył obok 
siebie leżącego Rosyanina, rannego w nogę. Z po­
czątku nasz Petran ziąkl się Rosyanina. który za­
czął mówić: J a  nie! — Ty nic! J a  musiałem. Ty 
musiałeś. Spełniliśmy nasz obowiązek! Po tych 
słowach obandażował Rosyanin Petrana. Na pa­
miątkę wymienili ze sobą obaj ranni zegarki.

Austryacki dreadnought powietrzny. „Corres- 
pondenz Weiss** donosi z Fiscłihamend pod Wie­
dniem: Praski inżynier Stiastny, który przez czas
jakiś studyował w pracowni znanego rosyjskiego 
konstruktora aeroplanów, Sikorskiego, zbudował 
tu taj olbrzymi aeroplan, prawdziwy dreadnouglit 
powietrzny, tak też przez Stiastnego nazwany. 
Aeroplan ten mógł pomieścić kilku lotników, mial 
dwa rezerwoary na benzynę po 800 liirów, rezer- 
woar na 40 litr. oliwy, a prócz tego miejsce dla bro­
ni i amunicyi, jak bomb i t d. Poruszały go dwa 
moiory sysiemu „Gnom", każdy o sile stu koni 
parowych.

Dnia 21 b. m. odbył się pierwszy próbny lot tego 
olbrzymiego aeroplanu. Kierować miał nim Stiast­
ny, który też siadł przy kierowniku. Zaledwie je­
dnak aparat przeleciał 40 metrów, gdy przód aero­
planu zniżył się gwałtownie ku ziemi, aparat prze­
biegł jeszcze kilka metrów po ziemi, poczem bię 
rozstrzaskał. Pod odłamkami aparatu leżał lotnik. 
Gdy go wydobyto, był nieprzytomny. Przywoła 
ny lekarz skonstatował jednak, że grożącego ży­
ciu obrażenia nie odniósł; za godzinę odzyska! 
przytomność. Cała nośna część aparatu została 
zniszczona. Koszt jego wybudowania wynosił 130 
tysięcy koron.

Pod bon.barm lotnika. O wrażeniach z bitwy, w 
której wzięli udział po stronie francuskloj także 
lotnicy, opowiada następujące szczegóły list nie­
mieckiego oficera.

W najgorętszej nawet bitwie najoardziej dener­
wującym jest moment, gdy ukażą się nad głowami 
nieprzyjacielscy lotnicy. To niebezpieczeństwo, wi­
szące nad głowami, działa dziwnie przygnębiająco. 
Pewnego dnia miałem tego małą próbkę. Właśnie 
siedzieliśmy przy obiedzie, korzystając z małej 
przerwy w ogniu, gdy nagle rozlega się okrzyk: 
„Lotnik francuski**. Szybko wybiegam przede drzwi 
i przez lornetkę wyszukuję go w górze, gdy w tej 
samej chwili spostrzegam, ż t rzucił bombę. Krzy­
knąłem i stanąłem jak wryty, wedle bowiem mego 
obliczenia, bomba miała spaść na park trenu. O- 
czekiwanie trwało może pół minuty, poczcm roz­
legł się buk, podobny do gromu, a po nim roz­
dzierające serce okrzyki boleści od strony stodoły, 
odległej może o 30 metrów. Parciem powieirza zo­
stałem rzucony na ziemię. Wybuch bomby zabił 
siedm koni, a cały szereg żołnierzy ciężko pora­
nił. Myśleliśmy, że już po tern będzie spokój, bo 
lotnik wzniósł się do góry, ale po jakich 10 mi­
nutach przesłał nam nowe pozdrowienie. Szereg 
rannych, jeden zabity — o jakie 40 m. od nas. 
Nasi chłopcy strzelają do niego, jak szatani — ale 
i Francuz ma szczęście rodem z piekła. Odleciał — 
a  niedaleko od nas spadają gradem kule, wystrze­
lone do niego z naszych karabinów....

Petyeya o modły urzędowe we Francyi. We Fran- 
cyi zebrano przez kilka tygodni 180.000 podpi­
sów na petycyę, żądającą wprowadzenia urzędo­
wych modłów o zwycięstwo. „Matin" wyraził się
0 tej petycyi ironicznie, że aranżerowie chcieli po­
rachować wszystkie „stare baby we Francyi, któ­
re się żegnają pized wojną. We Francyi, zdaniem 
„Matin‘a“, jest dość mężczyzn, którzy nie wierzą 
w nadprzyrodzoną pomoc. Prezydent ministrów, 
Viviani, odrzucił petycyę, twierdząc, że opinia pu­
bliczna jest przeciw jej żądaniom. Równocześnie 
surowo zakazano wszystkim władzom państwowym
1 municypalnym uczestniczyć w urządzaniu takich 
modiow. Natomiast stwierdzić należy, że na wie­
lu punktach Francyi obudził się teraz żarliwy duch 
pobożności.

Odznaczenie. Dr. Józef Korzeniowski z Rudzicy 
na Śląsku austr.., prof. polskiego giinnazyum w Or- 
fbwej, obecnie przy austryackieh bateryach moto­
rowych we Francyi, otrzymał za waleczność pod 
twierdzą Yerdun krzyż żelazny.

K 50.000 — z wypowiedzeniem 30 o dniowem, po­
nad K 50.000 z wypowiedzeniem 60-cio dniowem, 
zastosowując się o ile możności też do poszczegól­
nych życzeń P. T. wldadkujących.

Najkorzystniej można przekazywać bankowi pie­
niądze za pośrednictwem czeków P. K. O., których 
potrzebną ilość każdemu na życzenie pośle się za 
darmo. 7534/6

Legiony.

Zmarli:
Franciszek N o w a  k, lekarz weterynaryi W y­

działu krajowego, przydzielony jako asystent do 
zakładu weterynaryjnego w Krakowie, a równo­
cześnie pracujący jako weterynarz c. k. Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego, zmarł di.ia 23 paź­
dziernika 1914 r. Padł ofiarą obowiązku, przezię­
biwszy się śmiertelnie podczas pełnienia służby 
wojskowej w charakterze weterynarza. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 26 października b. r. o godzinie 
3 po południu z domu przed pogrzebow ego.

Na Samarytanina polskiego złożyła w admini- 
stracyi „Nowej Reformy** Zofia Kiókuwska 10 K, 
zami ist oświetlenia grobu.

D’a W. P. złożyła A nna Fuulynów na 1 tv, Wan- 
Im  3 K.

REPERTUAR
ar ystów  Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
W niedzielę, dnia 25 października: „Z ażarty auto- 

rr ol iiista“, kom edya w 3 aktach 11 K ratza.
W torek, 27 października: „Tajem nicza dam a“, sztu- 

Va w 4 aktach A. Bissona.
Środa, 28 października: „Pospolite ruszenie**, kroto- 

f Armii a w 4 aktach Abrahamów icza i Ruszkowskiego.
Czwartek. 29 października: „Mąż o dwóch żonach**: 

farsa w 3 aktach z francuskiego.
P iątek , 30 października: „Uriel Akost,a“, tragedya 

w 5 aktach Outzkowa.
Sobota, 31 października: Panna służąca**, farsa w

3 aktach  Bilo i Hcnneąuina.

Cstredni banka ceskych sporitelen (Centralny 
bank czeskich kas oszczędności) filia w Krakowie, 
jak również tymczasowy jej oddział we Wiedniu 
p r z y  S c l i o t t e n r i n g  L. 1, przyjmuje nowe 
wkładki oszczędności z oprocentowaniem jaknnj- 
krzystniejszem i wypłaca z nich aż do odwoła­
nia: do K 1.000 — bez wypowiedzenia, do
K .6.000 — z wypowiedzeniem 5-cio dniowem, do 
K 10.000 — z wypowiedzeniem 10-io dmowem, do

Legioniści a pospolite ruszenie.
W obec licznych zapy tań  K om isaryatów  W oj- 

skow ych N. K. N., podaje D epartam ent W oj­
skowy N. K . N. do wiadom ości, że wszyscy, 
k tó rzy  w stąpili do służby liniowej w Legionach 
polskich po dzień zapow iedzianego poboru po­
spolitego ruszenia- z la t 1878 do 1890, zwol­
nieni będą od obow iązku s taw an ia  do poboru 
do c. i k. arm n.

Z Departamentu W ojskowego IN. K. N. o trzy ­
m ujem y n astępu jący  kom unikat:

W obec licznych -zgłoszeń zaw iadam ia D epar­
tam en t W ojskow y N. K. N., że w jego oddzia­
łach  w szystkie m iejsca są zajęte. Zgłoszeń do 
św iadczeń nie przyjm uje się.

Polska Szkoła podchorążych.
Od czasu, k ied y  ogłoszono wiadom ość o or­

ganizow aniu Polskiej Szkoły Podchorążych  w 
K rakow ie, zaczęły masowo w pływ ać podan ia  o 
przyjęcie do niej; do dnia dzisiejszego zgłosi­
ło się osobiście i pisem nie 202 kandydatów . 
Zgłoszenia jednak  ciągle w pływ ają. K andyda­
ci są to  przew ażnie legioniści, bądź służący  w 
pułkach , bądź urlopow ani ozdrow ieńcy, lub 
lekko  rann i —  a  w drugiej połowie ludzie roz­
rzuceni po całej m onarchii, częścią rozbitk i ze 
w schodniego Legionu, bądź też osoby, k tó re  
się do tąd  od służby w ojskow ej w strzym yw ały. 
Jeżeli się uw zględni zaw udy, do k tó rych  n a ­
leżą zg łaszający  się, najw iększy procent s ta ­
now ią studenci un iw ersy tetu  (50% ), potem  
uczniowie gim nazyalni, inżynierow ie, nauczy­
ciele gim nazyalni, urzędnicy, przem ysłow cy, 
sem inarzyści. Są także  w śród zgłaszających się 
dziennikarze, adw okaci, geom etrzy, asystenci 
un iw ersy tetu , a rty śc i rzeźbiarze, drukarze.

Z tych w szystk ich  zgłoszonych najw iększe 
szanse przy jęcia  do szkoły  m ają ludzie o dłuż- 
szem przygotow aniu  wojskowem , będący  w  
randze podoficerów , o dostatecznej inteligen- 
cyi (przynajm niej 6 k las g im nazyalnych ukoń­
czonych), przedew szystkiem  zaś w ym agane jest 
bezw ględnie uzdolnienie fizyczne do podjęcia 
trudów  w ojennych. K u tem u celowi w szyscy 
kandydaci poddani są  ścisłej supperew izyi le ­
karsk ie j. P rzy ję tych  do szkoły  może być 100— 
120 kandydatów . Elew i zam ieszkają stale w 
D ębnikach (w szkole m ęskiej) N auka rozpocz­
nie się w  pierw szych dniach przyszłego ty g o ­
dnia i trw ać będzie około 5 tygodni.

Z Intenuantury Legionów.
W arsz ta ty  w yrobów  w ełnianych d la  Legionu 

polskiego m ieszczą się obecnie przy  ulicy  S tra ­
szew skiego w  domu pod 1. 5, II  p iętro , tam  też 
należy zw racać pobrane p rzy  ulicy Sm oleńskiej 
1 , 20 do robo ty  drutow ej kom iniark i i nago­
lenniki, w  godzinach od 10— 12 przed połu­
dniem  i od 3— 5 po południu.

O ciepłą odzież.
In ten d an tu ra  Legionów  donosi:
P rzed  paru  dniami ogłosiliśm y w dziennikach 

apel do publiczności, ażeby sk ładała  na  rzecz 
Legionów  Polskich  ciepłą odzież. Apel ten  od­
niósł częściow y sku tek  —  jedna z pierw szych 
by ła  ofiara p. From ow icza, D y rek to ra  Filii Wie­
deńskiego R anku Związkowego. —  Ofiaro­
dawcom sk ładam y serdeczne podziękow anie, a 
tych, k tó rzy  chcieliby przysłużyć się jeszicze 
spraw ie Legionów, prosim y gorąco o składanie 
darów , wyżej w spom nianych.

Na Legiony Polskie
złożyli w adm in istracy i „Nowej Reformy**:
M. Nawrot 5 K; Julia Krawczyk 10 K; za po- 

średniotwmn Wojciecha Surguła mieszkańcy gmi 
ny Cieniawy (powiat Grybów) 140 K; Karol Ryb­
czyński 20 K, zebrane przez rekrutów 43 dyw. 
artyl. obr. kraj. na Węgrzech; W. C. 30 K; Wikto- 
rya Nitoń, służąca 5 K; Tekla Surdel, służąca 5 K; 
Mary a Westfalewiczówna 20 K, Teodor Skalecki 
307 K, zebrane przez ks. Jana  Peszka i p. Józefa 
Kubickiego w Baligrodzie; Zofia Woźniakówna i 
Józefa Fuglówna 8 K; Jerzy i Zosia Krókowscy 
20 K; M iad. Nowak i Jan  Kowalski 4 K z powo­
du awansu; dr Emil Breiter 50 K jako wynagro 
dzenie od p. Rutkowskiego za znalezienie kwoty 
14G6 K.

Od dnia 17 do 23 października 1914 włącznie 
wpłynęło do administracyi „Nowej Reformy** na 
cele połączone z wojną 2450 K 53 h, a miano­
wicie: na Legiony Polskie 2343 K 01 h, na Czer­
wony Krzyż 75 K 52 b, na Samarytanina 20 K 
i dla rodzin żołnierzy powołanych pod broń 12 K.

Datki na Legiony Polskie złożyła administracya 
„Nowej Reformy*1 w- miejskiej kasie podług kwi­
tu z dnia 24 października 1914 ]. 2091, zaś datki 
na Czerwony Krzyż i na Samarytanina w miej­
skim urzędzie zdrowia podług kwitów z dnia 24

rŁ  t e a t r ® .
„Poepolite ruszenie", krotochwila w 4 aktach 

ADrahamowicza i Ruszkowskiego 
„Uriel Akosta", tragedya w 5 aktach K. Gutzknwa.

Zapom niana k ro tochw ila  popularnej n iegdyś 
spółki au to ró w  A braham ow icza i R uszkow skie­
go „Pospolite  ruszenie", najn iespodziam ej do­
czekała  się chwili, w  k tó re j s ta ła  się znowu a k ­
tu a ln ą . J e s t  to  niew ątpliw ie jeden  z najw esel­
szych u tw orów  spółki, p rzypom inający  w robo­
cie nie m niej popularnego  „M ęża z grzeczno­
ści". P ie rw iastek  w ojskow y, rem iniscencye mo- 
bilizacyi z r. 1886, m nóstw o konceptów  i sy tu- 
acy j, k tó re  i dziś baw ią, s ta ły  się zadatk iem  
pow odzenia tej tra fn ie  wznowionej farsy . G ra­
no „Pospolite  ruszenie" p rzy  w ypełnionym  do 
szczętnie tea trze  z hum orem , jak iego  daw no nie 
pam iętam y na  scenie w osta tn ich  czasach. Do­
skonałym  w k a ry k a tu rze  ex k ap itan a  w łoskiego 
(n iegdyś znanego ty p u  n a  b ru k u  krakow skim ) 
był p. Poleński, sym patycznym i w  swej k łó tn i 
k an d y d a tam i do s tan u  m ałżeńskiego pp. S tan i­
sław ski i M ihułowicz, arcyzabaw nym  p. P ila r­
ski w roli Rzepeckiego. Role kobiecego zespołu 
z szczerością i p rosto tą  odegra ły  pp. Olska, Po- 
leńska, M odzelewska i T rem bińska, kap ita ln y m  
w reszcie w roli zafrasow anego o jca pan ien  na 
w ydaniu  by ł p. Szym borski.

Mniej szczęśliw ym  i w łaściw ym  pom ysłem  
było wznowienie trag ed y i G utzkow a „U riel A-

k o sta" . Nie uspraw iedliw ione ono było ani 
ponurym  podk ładem  sztuki, an i w arunkiem  ob­
sady, w jak ich  sz tu k a  ta  po jaw ić się m ogła w 
obecnych w arunkach . K las3rczne linie tego d ra ­
m atu  w ym agają  s ty lu  w  grze, opanow ania  ide­
owego u tw oru  i stw orzenia  lap id arn y ch  k reacy j 
k tó re  zresztą  m ają  w spaniałe trad y ey e  w  tea ­
trze krakow skim .

W  onegdajszem  przedstaw ien iu  przedsięw zię 
cie a rty s tó w  te a tru  m iejskiego w  części ty lko  
mogło stanąć  na w ysokości ty ch  arty sty czn y ch  

p_ M iePw ski któr>- po raz pierw szy 
m iał sposobność przed naszą publicznością za- 
p rodukow ać rolę ty tu łow ą trag ed y i, odegrał ją  
u d a tn ie  z g łęboką siłą  d ram atyczną  i w yrazi­
stością g iestu  i ruchów . K reacy a  wysoce a r­
ty styczna , w ogólnym  ry su n k u  zająć  m usi za­
szczytne m iejsce w  rep ertu arze  a rty s ty .

Po za tym  czynnikiem , k tó ry  był jedynym  
a tu tem  arty sty czn y m  przedstaw ien ia, resz ta  ze­
społu spełn iła  przyzw oicie zadanie  sztafażu. 
Pełnym  grozy ja k  Jehow a n a  górze Horeb był 
p. P oleński w  scenie w yk linan ia  U riela, w zru­
szającą w  sw ym  bólu  E ste rą  p. M odzelewska. 
Ju d y ta  p. Olskiej b y ła  nie dociągn ię tą  w grze, 
a  przedew szystkiem  dykcy i. R eszta  w ykonaw ­
ców dopełniła harm onijn ie  całości.

Publiczność no raz p ierw szy  nie w ypełniła 
te a tru  szczelnie, ja k  to  d o tą d  byw ało  stale.

wp.

C U  * i ii^
pfjKfi Iitfnu ccinych otnoMtów.

(Telcgr. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 25 października.
Jednoroczni ochotnicy, k tó rzy  w  b. r. roz­

poczęli służbę p rezencyjną i ochotniczą, na  
czas trw an ia  w ojny asenterow ani, zdolni do 
służby w ojskow ej, k tó rz y  p osiadają  uzdolnie­
nie, naby te  w  jednorocznej służbie prezencyj- 
nej, dalej ci w szyscy ochotnicy jednoroczni, 
k tó rz y  nie m ogą pow tórzyć dow odu p ra k ty ­
cznego i teoretycznego  uzdolnienia na  ofice­
rów  rezerw ow ych z pow odu w ybuchu w ojny, 
jeśli ze skutkiem  są zatrudnieni, jako kom en­
danci plutonu, albo odznaczyli się przez znako­
m ite zachow anie się wobec nieprzyjaciela, 
mogą być mianowani kadetami w rezerwie, 
m uszą jednak  w  stosunku pozasłużbow ym  n a ­
dać się na  asp iran tów  oficerskich.

Praw o nom iaacyi p rzysługuje  kom endantow i 
w ojsk. P rzy  form acyach, k tó re  są sta le  oder­
w ane od swoich oddziałów  (Truppenkoerner), 
albo k tó re  nie są w łączone do żadnego oddrua- 
łu (A bteilungskoerper), przechodzi to praw o n a  
sam ego kom endanta , gdy  jest oficerem  sztabo­
wym, w innych w ypadkach  na  najbliższego 
przełożonego oficera sztabow ego lub generała, 
k tórem u przysługuje dow ództw o nad form a- 
cya.

Przedstaw’cic!e m Czerniewic  
w Wiedniu.

(T e i e g r. c. k . B i u r a  k o r e s p . )
Wiedeń, 25 października.

Przedstaw iciele reprezontacyi m iasta Ozernio- borg, n a tk n ą ł się n a  minę koło L ow estoft. Z za- 
wiec, pp. S traucher, w iceburm istrz Barleon. logi b rak  9 ludzi 
F rank , Bilicz i  FlemingeT, przybyli w czoraj do 
m inistra n e in o ld a , ab y  omówić spraw ę możli­
wości pow rotu  znajdujących  się w W iedniu oby-

'telefoniczne i {elsjrtficzne
Bissiissiśti c. K. Biura Roksp.

z dnia 25 października.
Zaprzysiężenie ministra skarbu.

Wiedeń. Cesarz p rzy ją ł w czoraj w  Schoen 
brunie na  audyencyi m inistra skarbu  bar. En- 
gia, a  przedtem  go zaprzysiągł.

Odznaczenie rosyjskiego generalissimusa.
Petersburg. Car n adał generalissim usow i w. 

ks. M ikołajowi M ikołajewiczowi insygn ia  or­
deru św. Jerzego  III k lasy .

Śmierć lotnika francuskiego.
Paryż. A gencya IIav asa  donosi o śmierci 

senato ra  R aym onda: P ad ł on podczas jazdy
w yw iadow czej na  aeroplanie pod  kulam i nie- 
m ieckiem i. W ylądow ał m iędzy liniam i nie- 
przyjacielskiem i, ale przez F rancuzów  został 
jeszcze z w ielkiem i stra tam i w y d arty . P rzed  
śm iercią by ł jeszcze w s ta r ie  spostrzeżenia 
swoje przedstaw ić. - ■

K ontiolowanie jeńców.
Paryż. „ P e tit  P arisien" donosi: D eputow any 

p a ry sk i D estaas zaproponow ał ustanow ienie 
m iędzynarodow ej kom lsyi d la kontro low ania  
jeńców K om isya, k tó re j przew odniczyłby am­
basador am erykańsk i, delegow aną m a być do 
m iejscowości niemieckich, i francuskich , w  k tó ­
rych  przebyw ają jeńcy ..

Zatonięcie parowca szwedzkiego.
Goeteborg. Parow iec szw edzki „A lice" z ła ­

dunkiem  koksu, w drodze z T onJynu  do Goete-

M acedończycy przeciw Serbom.
Sofia. Z nany  przyw ódca M acedończyków , 

w ateli m iasta  Czem iowiec i rozpoczęcia fun- P iotr o z a ile w , ogłasza w „Cam mnie odezwę 
keyonow ania tam że zarządu m iejskiego. ^.° , M acedończym  w, polecającą wobec okru-

M inistcr ośw iadczył, że rząd  uczyni w sz y s t-, ciel1 serbskich na  Bułgarach m acedońskich, 
ko, iby obyw atelstw u umożliwić pow rót. Za- PK do M acedonii celem iswobodzenia ro-
rządzenia będą w ydane, skoro ty lko  p rezyden t aaków . M ocarstw a tró jprzym ierza nie będą nic 
■kraju nadeśle snraw ozdanie. W obec w szystk ich  mietó przeciw  tem u, m ocarstw a zaś trójporozu 
spraw , pozostających z tern w  zw iązku, za ją ł rni^nia nie m ają p rew a m ieszania się w to , al- 
m inister żyłęsiiwe stanow isko. .bow iem  parow ce rosyjskie jaw nie przew użą do

N astępnie konferow ali przedstaw iciele Czer- Serbii broń i złoto i popierają  w rogów  Bułga- 
niowiec z m inistrem  skarbu  Englem , k tó ry  w rTi-
spraw ach gospodarczych i finansow ych 
również życzliwe stanow isko.

za ją ł

Złudzenia sprzymierzonych.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 25 października.
(Yia Berlin). „T im es" donosi z B ordeaux:
Po dwóch m iesiącach w yćw iczone s to ją  nowe 

w-ojska, gotow e, aby się przy łączyć do Joffcre‘a. 
Przypuszczają, że w ojska francuskie w /ro sn ą  
w ten  spo-sdb o pół miliona.

Biuro W olffa dodaje:
W idać, sprzym ierzeńcy wzajemnie się łudzą 

wielkiemi cyfram i.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

H i c b s ł  C w O fto s i ń s k i .

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwana zaginionych.
Proszę znajom ych o łaskaw e uw iadom ienie 

żony m ojej Zofii W ysockiej w Stanisław ow ie, 
że mąż je j W iktor żyje i cieszy się ja k  naj- 
lepszem  zdrowiem . Wiktor W ysocki, porucznik 
n /9 5  p. piechoty. M. Baon, Feldpost NT. 80.

7676-2
Marya Zintlowa prosi każdego, k to o y  wie- 

. dział o m iejscu poby tu  m ęża Rudolfa Zintla,
„nowie (M nę ‘przenw ju re tM * . 1 asp i-ancie  m agazynu zaop. (V erpflegungsaspi-

ran t), do n iedaw na F e ld p o st Nr. 30, M arschko-

października 1914 1. 903 i 1. 1937, a datki dla ro­
dzin żołnierzy powołanych pod broń w sekreta- 
ryacie prezydyalnym podług kwitu z dnia 24 pa­
ździernika 1914.

Razem z kwota 57.S35 K 73 h, w numerze 404 . . „ . . . , , , , , , , ,
„Nowej Refo-my z dnia 18 października 1914 poohwahć taJc k r^ tb o -

W  „Tim esie" niedaw no w yw odził lo rd  K aro l 
Beresford, że A nglia tł tedy  dopiero zawrze po­
kój, gdy cała flo ta  niem iecka spocznie na dnie 
m orza, choćby to się miało stać  za cenę w ojny 
św iatow ej, wobec k tó re j w ojna europejska by­
łab y  ty lko  zabaw ką. Na to  odpow iada „Nowo-

ivykazaną, administracya „Nowej Reformy** od 
wybuchu wojny do dnia 23 października 19J i  
włącznie zabrała na cele z tą  wojną związek ma­
jące i wypłaciła, gdzie należy, 60.286 K 26 hal.

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,
KRAKOWY W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fabryk  fortepiany, p ianina i harm onie 
i pianole za gotów kę lub na sp ła ty  naw et dwu- 
dziestom iesięczne. Instrum enty  uży wane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów. W stęp wolny.

P r s y  3 B S I E 5 3 E 2 S ©  s & e f p e s E E *

A dm inistracya „Nowej R eform y" prosi usil­
nie, ab y  p rzy  zm ianie adresu  podaw ano lc o- 
n  i e c z n i e także  m iejscow ość i pocztę, w k tó ­
re j do tąd  „N ow ą R eform ę" odbierano. N ajdo­
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie adresu  je s t 
w tej form ie: „N ależy posyłać dziennik  nie
do N „ lecz do X.“

widzącej polityki, a rząd rosy jsk i także  tego z 
pew nością nie uczyni. Pokojow ej egzystencyi 
przem ysłow ych Niemiec nie powinno się zag ra ­
żać, gdyż sprzym ierzeni nie m ogą sobie robić 
zaciętego w roga z ludu niem ieckiego. W ojna 
św iatow a o „usunięcie przem ysłow ego ryw ala" 
nie d a  się pom yśleć, gdyż to  poruszyłoby do 
głębi cały naród  niem iecki, podczas g d y  teraz 
ty lk o  „prusko-germ ański m ilitaryzm " stoi pod 
bronią. Ju ż  dziś —  ja k  podkreśla  „Nowoje 
W rem ia" —  wobec tak ich  kró tkow zrocznych 
enuncyacyj pólurzędow ych osobistości po trze­
bny  je s t jak iś  uk ład  między sprzym ierzeńcam i, 
ab y  w łaściw ego celu w ojny nie trac ić  z oka.

K ilka  dzienników  rosy jsk ich  p rzyklaskuje  
tymi wywodom  „Nowego W rem ieni", przyezem  
niek tóre  uderzają  w yraźnie w  ton n ieprzychyl­
n y  dla Anglii, ponieważ A nglia prow adzi w ojnę 
w sposób egoistyczny i ze sw ojej potężnej flo ty  
w cale uży tku  nie czyni.

 ------

KraEtów 
Rynek lii

lonne General-N ichl, o  łaskaw e doniesienie pud 
jej adresem : Berno, K ronagasse 81. beim Hrn. 
Tropp.  ̂ 7742-2

Proszę o ad res p. Siorkowej, żony prof. 
gimn. z Mielca. Fr. Siorek, Fahnrich  13 Inf. 
R gt. E rsatzba-on  I  kom p. N eutitschein  (Mora­
wy). 7621

K toby  znał adres Parańkiewiczów I Adam­
ków z K rakow a, raczy mię zaw iadom ić. Moyda, 
Podczerwone, poczta C zarny D unajec. 7334

Janina Dylińska, Przywóz (O derfurth) na  
M orawach, M iillergasse 393 u. M. Koniuszew- 
skiego, poszukuje W ładysława i Maryi Dyliń- 
skieb z Bucniowa pod Tarnopolem . 7753

K toby w iedział o Adamie Utschikc, prof. 
giinnazyalnym  i jego m atce Antoninie, m ie­
szkających  w  S try ju , raczy donieść do Ema­
nuela Utschika, Zaw oja, W ełcza. 7820

Kazimiera z Zieionków Galińska i Zofia Ga­
lińska, W iedeń, III, R adetzk y strasse  26/15, 
proszą o w iadom ości o rodzinie. 7823

Helena Kliszcz, Białka, p. N ow y Targ, prosi 
o w iadom ość o W ilhelmie i Emilu Kliszcz, oraz 
o rodzinie p. Arztów z Pom orzan.

Zofia Nowotarska, Białka, p. Nowy Targ, 
prosi o w iadom ość o Jadwidze Nowotarskiej.

.7757

Michał Chudy, srr. skar. w  Bochni, prosi o 
adres p. Csadeków i p. Drozdowskich. 7754

Michał Gawlikowski poszukuje matki i sio­
stry  z Tarnopola, o raz  re sz ty  rodźm y. W iado­
mości prosi przesłać do Nonregó Targu, poste- 
res tan te . 7755

Jakób Murdza i Józef Sorokowoki ze Lw ow a 
(30 p. p., 13 kom pania), leżą ranni w  „D ispen- 
sario F ium ano" i szukają rodziców  ze Lworva. 
U prasza się przysłać łask . ■wiadomości pod a- 
dresem : Frau Direktor Ignatz Pał. Fi o me, 

Paiais. 7793

Fianciszek Klimek ze Lw ow a, obecnie Gnigl 
bei Salzburg, Fiirberggasse 19, poszukuje sy­
na  Kazimierza, legionisty , k tó ry  w yjecliał do 
K rakow a, ' 7796

Maksym Olejnik (fddw ebe], L andsturm  
Etappen-B ataillion  n r  235, F eldpost 41) prosi
0 adres swej żony7 Zofii OlejniKowej i trojga 
dzieci ze Lwowa, ul. K leparow ska 17 (potem w  
K om arnie). 7795

Adamowie M ysłakowscy dają  znać synom , 
że m ieszkają: N ow y Targ, ul. K ościelna 1. 4, 
p a r te r .  * - 7494

Julia Hloch z dziećmi z D rzaw y —  Dobrej, 
poczta R udołow ice obok Jaroslaw da, zechce się 
zgłosić po adres swego męża do p. Zofii Smej- 
kał w Lipniku, Josefgasse  21 (Morawy). 7759

E to b y  znał adres rannego k a d e ta  obr. k ra j. 
n r  22 Mikołaja Strokona, zechce donieść An­
toniemu Strokonowi, dyr. poczt, N ow y T arg , 
lub Ninie Strokon, Szczakowa. 7758

Kusztelanówna Henryka ze Lw ow a, ohec 
nie Himherg b. W ien, prosi o w iadom ość o 
matce Floientynie z Ostrymi, bracie Zygmun­
cie lub szw agize Leonie Żytnyrn, oficerze obr. 
k rajow ej. 7756

Wanda Zającowa, Krynica, plebania, prosi o 
ad res swego męża Zygmunta Zajaca, poruczni­
k a  posp. ruszenia 20 pułku , 4 batalionu, 13 
kom pania. 7801

Rozalia Karpówna, Zakopane., w illa „Polo­
n ia", Chram ców ki. poszukuje rodziców  Zofii
1 Piotra Dawida Karpy, tudzież sióstr Anieli 
Karsiowej z dziećmi z W innik pod  Lwowem 
’ Franciszki Gruszkowej z K osow ej koło  K ol­
buszow ej. 7762

Brorisławowie Terlikowscy z Janow a, Zako­
pane, ul. K ościeliska 43, p roszą krewnych, 
przyjaciół i znajomych o adresy. 7761

Ktobyr znał ad res m ęża m ego Józefa Zajdla, 
strażn . kolei, sekcyi ko łom yjsk iej I, raczy  do­
nieść pod adresem . Julia Zajdel, Mariazell 
nr 103, Styrya. 7760

P . Wł. Skwirzyńska ze S try ja  zechce podać 
swój adres. B. Szykule, Bocnnia, straż  skarbo­
w a w szkole im. król. B arbarv , ul. K ościuszki.

7808
Józef Bargel poszukuje swej żony Francisz­

ki; k to b y  w iedział o je j pobycie, raczy  donieść 
pod adresem : Józef Barge1, Chirlitz, p. Tu-
rassy (Turas) Morawa. 7810 ‘

Włodzimierz Lewicki, porucznik  posp. rusze­
nia, zechce dać znać o sobie rodzinie w  Bin- 
czarow ej, poczta  F lo ry n k a  koło Grybowa.

7805
Gdzie obecnie przebywasz? Proszę o kilka  

słów. Jerzy Przvłucki, Sucha, dom p. K rupki.
7811

Jad w iga . Sychorowa poszukuje męża Fran­
ciszka. Biała, poste--estante. -  7807

Karol Chromicki z R ohatyna , obecnie w Za­
górzu, L andsturm etappenhat. n r 235, 4 kom p., 
poszukuje swej żony Sianisławy Chromiekiej 
z 4-giem dzieci. 7806

Konstanoya Sobolska, Zakopane, ul. Ko 
ścieliska 61, poszukuje Eugeniusza Knauera 
i Maryi Zaplatilek z B orysław ia. 7809

Dr Stanisław Grzesik, ad w o k a t k ra jow y we 
Liwowie, raczy z powodu pilnej i ważnej sp ra­
w y donieść o m iejscu swego p o by tu  pod adre­
sem: Zygmunt Lewakowski, Wien, V, R echte 
W ienzeile 45.

K to b y  w iedział o m iejscu poby tu  Stanisła­
wów W yhowskich ze Szinańkorezyk przy 
Czortkow ie, zechce łaskaw ie donieść pod ad re­
sem: Dr Ligęza, O berarzt Lir. 16, W agstadt, 
Ś ląsk austr. 7471

Fr Konradowie, W iedeń, II, S terneckp la tz  
n r  6, T. 23, proszą przyj‘aciół i znajom ych o 
wiadom ości. 7625

Tomasz Kołodziejczyk w Chabówce prosi p 
Józefa Szulera ze Starego Sam bora i p. Marya- 
na BBinskiego z Brodów  o adres. 7642

Ajdukiewiczowa i W innicka, Lautschin 
(Czechy), poszukują Lessków, Zajączkowskich 
i W iktoryi Krasuckiej z M arkowej. 7622

Stefanii Kruszelnickiej i Honoraty S z a t ­
kowskiej z Buczacza poszuku ją  Aleksandra 
Wierzbicka i Julian Szpytkowski, N ow y Sncz,
ul. D ługosza 65. 7631

Mrozowski, W iedeń, 14/2, Schw am lergasse 
nr 57, poszukuje teściów  M ichałostwa Mrozow- 
skicn z H orożany  W ielkiej, oraz szw agra Mi­
kołaja Humeny. 7623

rV j2 5 L iIC 'Y /E N S T E Ih : 
'C-l-K-NfcDWOatf DOSTAWCy "PfcuGA-

K n l t i t y a  dra Z ja ra n ie  Ł am an a  
I dra Ijnncaja  Londona junior

adwokatów i obrońców w sprawach wojskowych, 
w Krakowie, ulica Grodzka 32

otw artą  obecnie od godziny 10— 11 rano i  od  
godz. 4— 5 po południu.

Dr LUDWIK LUSTCARTEN
pow rócił i ordynuje ja k  daw niej od 9 — 12  

i od 3— 5 (G rodzka 60). 7606-3

Obrońca w sprawach wojskowych

s i f e o & a t  V  i s y d © r  l U i i S a i w S
powrócił. R ynek gl. 15.

7774

poleca: P L A S 2.CZE GUSIOWE angielskie, SANDAŁY EKOAIOOTE (bygieniczne), Piiki ogrodowe 
i nożne, tjzepki i Pantof.e do kąpieli, World tfirrv-styczne <olecaid), Nece jer;, i Poduszki gumowe do 
podróży Bieliznę impregnowaną, W E ŁN IA N E DYWT-NY i C H O PN 1C 1, Narzutki na sofy, Kapar ns łozka 
I stoły, Portyery, Pled>, Koce, Derai do podróży, Gbirurgiczne A JtTY & JŁY  OUHOW E, U.OK £■
CHODNIKI, LINOLEUM  ao kompl. wyłożenia sal, korytarzy, łazienek i t. p. najpr ktyczniejsze. Dywany, 
Dywai.i_:i i Chodniki. CEKAtTE na stoły i meble, CERA*O W E SERW ETY , Fartuchy, Torby, Teczki i Ł o.
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^ a n i  M ajryaajw:®’ E efcy-
*“ ia ś r k ie j ,  żony adwokata 
ze Lwowa, prosimy o podanie 
Ewego adresu. E. B ie n io w ie ,  
Wiedeń, IV., Beiyederegasse 6 

"741 1 3

Etoby wiedział o miejscu po­
bytu inżyniera A n to n ie ­

g o  'Sie.eczyołiiegO  z Zale­
szczyk i nauczycielek IpEJldy 
i  J a d w ig i  3 z e c z y e k is 2 i  z po­
wiatu kałuskiego, zechce ła­
skawie donieść poa adresem. 
Hełena Kzeczycka, Zakopane, 
Sienkiewicza h  7738 i  &

Ja n  Si',«i3r:siaw H erm a n ,
jednoroczny ochotnik 90 

p. p., II Ersatzcomp., Szom- 
bathely, Węgry, prosi o poda­
nie adresu ojca M a r y s ia  
B e r m a n a , inżyniera Rady 
powiatowej w Jarosławiu, i 
brata W ła d y s ła w a , oraz ma­
tk i A m a lii. 7 5 11

| | n n f r y  M is h a le w ic z  ze
c-tanisławowa, leży ranny 

w Tobelbad uoło Gracu. Po­
szukuje swej żouy J J z d y  
n i c h a l e w i c z  z Kołomyi.

7710 1 2

f p z e l  J a n k o w s k i,  respi- 
cyent str. skarb, w Białej, 

plac Józefa 19, u Morawetza, 
poszukuje żony, 2 dzieci i ro­
dziców. oraz S z y m a ń s k ie g o  
ze Sławentyna. 7706 1 2

B r  K a z i m i e r z  Ś w ^ a t e k i
prosi o adres rodziny: sta­

rosty A lb in a  Ś w ita te k te g o
ze Lwowa, adwokata J ó z e fa  
T o m a s ik a , Lisko. inżyniera 
"lopia W ilh e lm a , D ra  
Ś n ie ż k a  z Rudek. —  Aares: 
Kraków, ul. Topolowa 6. Za­
morska. 7793

Sz y m o n  G p fer , podoficer 
rachunk. arryleryi, prosi 

o podanie adresu swej żony 
A o s i i i  G p fsr , która do 18 
sierpnia b. r. mieszkała w Sam­
borze u p. I. Mildwurfa. —  
S. Opfer, Res-Spital „Mora- 
v ia “ in Briinn, Herrengasse 
Nr 12/14. 7724

Feldwebel A n to n i B o n c .u n ,
89 p . p. (Militdrspital), 

Tabor, Czechy, poszukuje żony 
M a r y i z Jarosławia. 7727

„ T a ła r z y n a  W e is e r , Pra- 
ga, TJ., Vratislavova ni. 

28, pohukuje swego 7-letnie- 
go syna Mścisława, który 23 
sierpnia w Snowiczn (powiat 
Złoczów) pozostał na wozie 
Jurka Serba z browaru w Sno- 
wiczu, od innych wozów przez 
kozaków oddzielonym. 7729

p o sz u k u ję  męża mojego L eo -  
“  n a  u fiiir e r a , sędziego 
z i  >.. oka Złotego. H e n r y k a  
Gf 1 j e r o w a ,  Wiedeń, II., Tem- 
pelgasse 6, Th. 5- 7731

Ks .  P a w e f  N ie m ie c , k?-
t-^ueia ze Zbaraża, pó­

źniej w Dobrotworze, zechce 
podać swój adres bratu J a ­
n o w i N ie m c o w i, Karwina, 
Śląsk auitr., Stow. „Praca“.

7732

Etoby wiedział, gdzie się 
znajduje J o a n n a  Z u b ik  

z Bobrki obok Lwowa, raczy 
donieść pod adresem: P io li’ 
Z u b ik , IV. Ersatz kompania 
óó puku w Csutórtókhely 
bei Tgló na Węgrzech. 7734

o a r y a  P e le r m a n ó w n a
z Chodorowa zawiadamia

A a is a io g o  Z a w a d z k ie g o ,
3 komp. 20 p. obrony kraj. 
(obecnie w szpitalu), że prze­
bywa w Chabówce. 7750

^ F u n g ez id erS er , rachunko-
w y podoficer, obecnie w 

Wiedniu, V., Diehlgasse 2, 
(Sekule), poszukuje swej rodzi­
ny: Emil.i, Antoniny i W ła­
dysława Hungendorlów z Ga­
lic ji. 7736

Etoby wiedział, gdzie się 
znajduje J ó z e fa  S a n -  

k o w s k s  z Brzeżan, raczy do­
nieść pod adresem: A d a m  
S a n h o w s k i ,  I. Ers tz ko - 
pania 55 pułku w Csiitór- 
tokhely bei Igló na Węgrzech.

7733

Bg n ą c y  C s p iń s k i, po loficer 
rachunkowy, obecnie Wie­

deń, ?., Diehlgasse 2 (Schule), 
poszukuje swej żony Berty 
i dzieci Zofii i Wandy z Bu­
ska. 7737

H f  e s r y k  G ile  c l i i  z Zagro- 
beli pod Tarnopolem (Ga­

licja), obecnie (Jemy Koste- 
lec, Czechj, szuka swej żony 
M a ry i © S teck iej. 7797

m a Ł a s i, Kraków, Brzo­
zowa 16, prosi o poda- 

adresu jej męża L e ib a  
a a c k a , ł /8 9  Arbeiter
leilung. 7792 1  2

^ t a n i s l a w  E u b c z a k , c. i k.
rezerwowy porucznik 24 

p. p , Wiedeń, XVIII., Rot- 
schiid-Spital, prosi o podanie 
wiadomości lub adresu o p. 
E d w a r iz ie  Ojallta, c. k. za­
stępcy prukuratora państwa 
ze Złoczowa, 7198 2 3

Biuro pomocy w prywatnych 
sprawach osób powoła­

nych pod broń („W irtschaftli- 
ches Hilfsbureau des Gemein- 
de Bruna tur Privatangele- 
genheiten der Eingeriickter"1), 
Berno (Morawy), poszukuje 
J u li i  S r y c e j s z y n ,  żony Ste­
fana, kadeta rezerw. 2. Marsch- 
kompagnie des k. n. k. Inf.- 
Rgt. Nr 9, obecnie „Spital des 
Humanitatsrereines Moravia^, 
Berno, Ilerrengasse 12/14, 
oraz jego matki;

M a r y i O p ler  z domn Berg- 
ner, żony Rubina Opfeia, 
podof. rach. I kl. Landwehr- 
feldhautitzflivision Nr 45 w 
Przemyślu (obecnie w szpitalu 
powyżej wymienionym). 7749

Ja n  M a k a r  k. u. k. Ordon- 
nanzkursposten Lócse, po­

szukuje swej żony Anny z Wo- 
lanki koło Borysławia i prosi 
znajomycn o podanie jej adresu.

7720

■"Peador K r y n io w s k i, re
* zerwista, obecnie Vereins- 

Spital v. Roten Kreuze, Inns­
bruck (Tyrol), poszukuje żony 
Heleny i dzieci z Tyśruieuicy.

7748

a tilin a  K r y s iń s k a  z Ra-
dzieehowa, obecnie zamie­

szkała w Karniowie (Jagcrn- 
dorf), oląsk ausrr., Backen- 
gasse 29, I p., poszukuje sy­
nów Henryka i Huberta.

7787

^ e b e l s k i  K a z im ie r z
-  (Fanhrich 89 Rgmt, 15 

Marschcompagnie;, Parkany 
koło Oranu (Esztergom), prosi 
o adres rodziców J a n a  i  
ELtem e^tyny S e t  s is k ic h ,  
oraz pp. Ł o k a is u ie g o  i T ay- 
Ą®ra ze Lwowa. 7779

G a b ry e l (Fahnrich 89 
a-' R 16 Maischcomp.. Par­
kany koło Esztergom), prosi 
o adres jego rodziny. 7780

Fam E m f!:a W o r k ie w i-  
CZCWa, żona lekarza w e­

terynaryjnego w Boborodcza- 
nach, zechce przesłać swój 
adres A n n ie  K o n o p c z a n ę e , 
nauczycielce w Rybnej, poczta 
Przeginia D uchowna v ia  K ra­
ków. 7725 2 2

©aares B a lb in y  i  H e r z a  
B a łi ie r a ó w  z Lubaczo­

wa prosi E n g la n iłe r  z Kra­
tow a, Starowiślna 81.

7739 2 2

Lenklewiczswa
poszukuje syna A dam a. -  
N a k o p a n e , Skibówki 12. 

7654 3 3

N a j d r o ż s z y  J u k u !  Szu- 
1 kam Ciebie, pisz do ma­

tki: Kóniggriitz (Czechy), ul. 
Tomkowa J. 153, F r a n c is z k a  
K o z c lu b s k a . 7702 2 2

Etoby wiedział, gdzie prze­
bywa obecnie jednor. 0- 

chotnik Ed«turs£: L lam ień -
s k i ,  względnie gdzie się znaj­
duje szkoła jednoroczniaków  
XI dyw izji trenu, która 31 
sierpnia wyjechała ze Lwowa 
do Ungwar, raczy uwiadomić
W ła d y s ła w a  K a m ie ń s k ie ­
g o , Biała, ul. Komorowicka 8. 

7700 2 3

c_
ze Lwowa, obecnie Wiedeń 
I., Fieischmarkt 14, 1/6, po­
szukują T a d e u s z ó w  D r o z ­
d ó w  i D r. S z p u n a r ó w  z 
Łańcuta. S te fa n ó w  K on - 
d r a u z k ó w , inż. ze Stanisła­
wowa. M c r y i G h r ic tm a n o -  

z dziećm. ze Lwowa. 
7661 2 2

Lu d w ik  T a d e u s z  B a r -  
s z c z y ń s k i ,  dyrektor tb u 

karni „Grafia“ ie  Lwowa, 
k. u. L  h estungssuital, Ko- 
mdrnm, prosi o adres swej 
żony S ta u is la w y , oraz teścia  
W in c e n te g o  S to r o ż y n s k ie -
gO. 7778

Ei r s c h  © ra tier  z Rawy 
Ruskiej zawiadamia swą 

rodzinę, że obecnie jest w Kra­
kowie, Festungsspital Nr 4, 
oddział 4, w  służbie sanitar­
nej i szuka swojej żony i 
dzieci. 7505 6 6

Pio tr  P a w e ł  K a s p r z y c k i,
Wiedeń, VI., Gumpendorler- 

strasse Nr 5/A, Tiir 5, Mezza- 
nin, poszukuje siostry swej 
A lb in y  F la c h , wdowy po 
prolesorze, jakoteż rodziny 
FlachÓW. 7232 7 10

JES M0D&
profesor .z Sambora, 
obecnie Zakopane po­
ste rest., poszukuje ma­
iki Aciom&y z Medyni 
Głogowskiej.

^ u g e n i u s T  G zy żd a , nau^z. 
“  z Brjoów, obeeme p:z> 
19 pułku obrony krajowej w 
Far-', ńsfr.lu, p. Mćnhard, ko- 
mit. Spiski (Szi pes) Węgry, 
prosi o adres jego żony K a ­
z im ie r y , nnuczycielk. z Bio- 
u ów, a także L u d w ik a  J a ­
w o r s k ie g o ,  dyiektora fabry­
ki Claytou & Schuttleworth, 
lut f t^ h is a a w a  S z c z e p a ń -  
r k is g o ,  wachmistrza żandar- 
meryi z Krasnego ad Busk.

7781

S ó z e f  Ż ak , rezerwowy po- 
rucznik 13 jrnłku piecho­

ty, 15 kompami, p sał ostatnio 
9 wrześn;a, a 14 września 
miał poledz lub c ężko ranny 
dostać się do niewoli. O bliż­
sze szczegóły upiasza brat 
F r a n c is z e k  Ż ak , Kraków, 
ulica Szlak 34. 7777

jM m toai M ic h a ło w s k i po
“ “  opuszczeniu Nowosiółek 
koło Przemyśla, przebywa z 
córkami w Nowym Targu, 
Browar. 7559 l  3

roszę o podanie adresu R q= 
a ia n a  T r e tc r a . —  SSle- 

c z y s ? a w  K r u ^ s e ln ic k l po­
ste restante Z a k o p a n e .

7280 3 3

Ea f a r iy n a  G ło w a c k a  z
Przekopanej, obecnie 

Bleich bei Oliniitz 59, prosi o 
adres swojej i męża rodz<ny. 

7282 2 2

M s M  DilUfllS!
zarządca dobr J. O. Aleks. ks. 
Ponińskiego w Horyńcu (pow. 
Cieszanów). Proszę o podanie 
miejsca pobytu. Ś ia a fc ta w  
K a r ło w s k i, Kraków, Bank 
przemysłowy 7636 2 3

roszę każdego, kto posiada 
jakąkulw iek wiadomość o 

synu moim B o s c is la w ie  Siu- 
d c ? .*'La, ukończonym gimna- 
zyaliście, który w czasie wa- 
kacyj przebywał w powiecie 
bohorodczańskim, by zechciał 
donieść pod adresem: I z y d o r  
R u d n ic k i w Lachowicach ad 
SuGia. .  7228 2 2

O T a i i d a  J e d n a k o w a  po
szukuje rodziców C za­

p l iń s k ic h , E u m u n d a  C za ­
p i ń s k i e g o  i porucznika S<&- 
£p")ka. —  Adres: Ołomuniec, 
Lazce 1. 24. 7447 5 5

Etoby wiedział o miejscu po­
bytu mojego męża S a n a  

Ś l iw iń s k ie g o ,  kierownika 
szkoły z Błuduik obok Hali­
cza (obecnie I  Ersatz Kom- 
pagnie Reg. 20 III Zug), od 
którego ostatnią wiadomość 
miałam z miejscowości Yisk 
Marmaros Komitat, Węgry, 
z datą 3 września 1914, niech 
mię łaskawie uwiadomi. Ma- 
rya Śliwińska, Polićka, ulica 
Otakarowa 1. 89, Czechy.

7427 5 7

B1 u d w ik n  Y o u n g a  z dzie­
c i  ckiem przebywa w Pra­
dze, KrL Winchrady, ulfca Ma- 
nesowa 77, parter, szuka swe­
go męża ŚiefaUP, 
z Nahaczowa. Ktokolwiekby 
wiedział coś o nim_ proszę 
donieść. 7424 6 7

A  n n a  K r u s z e ln ic k a  z
Brzeżan] poszukuje syna 

A le k r a n ń r a , legionisty. Oło­
muniec, Lazce 24. 7469 5 6

n to -1  Ł a n o w y , dyrektor 
szkoły w Bródku, poszu­

kuje rodziny, żony S t a n is ła ­
w y  i dzieci, oraz Z a b ło c k ic h .
Zgłosić się doń w Litomierzy- 
cach (Leitmeritz), Czechy, 
k u. k. Reseryespital. 7714

S t e fa n  W y k o c k i w Pra­
dze, III, pułk piechoty 88, 

oddział karabinów maszjno­
wych, poszukuje żony M a r y i  
W y k o c k ie j  z 3 dzieci i J e w  i 
S s c w c z y k  Z 3 dzieci z Pia- 
nowic, powiat Sambor. 7715

Sia u is ła w  S z c z e n a n s l i i
we dworze w Modlitice, 

poczta Riczany, Czechy, po­
szukuje matki M a ry i i sióstr 
A n n y  i P a r a s k i ,  oraz syna 
P io tr a  S z c z e p a ń s k ic h  z 
Rady nic, powiat Mościska.

7716

31 s i e r p n ia  zgubionn na 
dworcu kolei we Lwowie torbę 

ceratowy, z dokumentami i biżme- 
ryą adresatki. — Łaskawy znalazca 
zechce takowe ewnntnalnie za na­
grody odesłać pod: Marya Tania- 
czkiewicz, Nowy Targ, ul. Anny 5.

7776 1 2

B m a  2 0  p a ź d z ie r n ik a
w przechodzie z domn przy alei 
Krasińskiego 14 na plac WW. Świę 
tych, przez Smoleńsk, Retoryką i 
Zwierzyniecką, zgubiono portfel z 
większą samą pieniędzy. Łaskawy 
znalazca zechce zgłosić się pod po­
wyższym adresem do zarządcy do­
mu, gdzie otrzyma sowitą nagrodę.

7592 3 3

J e d n o r a z o w a  p r ó b a  p r z e ­
k o n a  k a ż d e g o  o  ja u o ć c i.

do i m  w nuszKach

poleca

;0i i
liii

7583 2 0

^ (r o i c ie i  io r t s p ia n o w  pfzyjŁu- 
™ jo wszelkie reperacye po cenach 

bardzo przystępnycn — A. Bild, 
ul Miodowa 33. 7660 1 10

Praktykant handlowy
oraz służący zostanie nstyenmiast 
przyjęty do handlu pod flriną: Lu­
belski i Kro) w Krakowie. 7771 1 3

ucznia z gimnazynm 
rJLi ń b U u  realnego, z klasy 5 lub 
0, z dooremi świadectwan i dodwóch 
chłopców. Wiadomość: ul. Szlak 20, 
I p., w godz, przedpoi. 7773

Biuro i SKlad Fabryki korków
B. Fraenkia w Krakowie

zostały przeniesione 
z ulicy D ietla 1. 45

na ul. św. Gertrudy 29/A.
7G94 1 4

iimty
rnnym poematem S,

, O j c z y z n a '

P u
z słynnym poematem <7. R y c h te ra :

d6k  H B r w w  1W Kr li ESI
39

(deklam. na obchodach naród.).
Ilo ncbyoia w Księgarniach. 

7772 1 2

7653 3 3

a n  L a s z e c h i ,  jeón. ochot., 
prosi o poaaaie miejsca 

pobytk ojca jego L u d w ik a  
L a s z e c k te g o  ze Starej Soli, 
p. Stary Sambor, pod adresem: 
J. Michoń, kolejomistrz z Ja­
sła, obecnie Judenburg. H -  
chtensteingasse 3 (Steiermark).

7681

2 pokoje i kuchnia do wynajęcia 
zaraz. Może być z meblami. Óiica 
Staszica 7, I  piętro, j 7791 1 3

Zupełna snrzedaż
resztek okazyjnych na kostyumy, 
suknie i b luzk i — Dietlowska 69, 
wejście od ulicy Brzozowej 4, I  p. 

7693 1 5

Metodą Ansona lub 
Berlitza. — Lekcy e 
osobne i zbiorowe.

6253 6 8

^ d o in y  rachmistrz-buchalter,
“ * biegły korespondent, piszący na 
maszyitie, kieiownilf fabryki, posia- 
‘cŚjący kilkunastoletnią praktykę 
w pierwszorzędnej firmie, k ra­
kowianin, katolik, pozostawiwszy 
wskutek stosunków politycznych ca­
ły swój m ajątek we v sch jdni.j Ga- 
licyi, orosi P. T. przemysłowców o 
nadanie mu na czas wojny jakiej­
kolwiek _ perady lub ewen; ualno 
wskazanie tejże. Zgłoszen;a listowne 
pod „Uczciwy*1 przyjmuje Admini- 
stracya „N. R e f o r m y 7240 3 3

Potrzebny uczeń
do cukierni W . N o w a h a  w  
E c c h n ! ,  oraz zdolny s u b j e k t  
c u k i e r n i c z y .  7726 2 10

R n  . ł i y p n i  Da wsi P°trzehny słu- 
u J  UHO _ żący, uczciwy, zdolny 
i panna służąca z doskonałą kra- 
wieczj'zną. — Zgłoszenia przyjmuje 
Aduiinistiacj-a „Nowaj Reformy" 
pod 7 6 9 9 . 7699 2 2

Apieka rentowne
w małem mieście, poszukuie 
starszego, spokojnego m a g i ­
s t r a .  — Apteka owa jest do 
sprzedania na dogodnych wa­
runkach. Zgłoszenia: Apteka, 
Czchów. 6617 7 o

F A ^ E M  T Y .
Znmm sie kto wda z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 
spieniężającemi", niesh zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży­
niera „4. J e lb h a n s a ,  zaprzys. rzecznika patentów, W ie­
d e ń , VL, R a a rta lti l le -s lr , 37 . 931 20 o

-*Ł-t -— ł. .-ŻTi.— ł. ■, r•. : -. — - . — i. - i ł j

U / i  isroronlnsf
switka, dwa płaszcze stuaenckie, paletot, kilka lamp, widelce i noże, 

z wolnej ręki. Za bezcen! 77-16 7 3

Hala licytacyjna, Pałac Spiski.
Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I

urządzony obecnie z nowoczesnym komfortem — salonem dla Panów — 
o s o b n y m  g a b i n e t e m  d l a  P a ń  -  oraz wielki wybór perfumeryi, 

najnowszych szpilek dla Pań — poleca

A d o lf  €So4ti2el>
7712 1 3 K r a k ó w , u lic a  Rffuga 3 8 .

r e p r e z g p i a s p a

przemysłu łecliniczno-bngoailanesoIw OodziGid
isr Krakowie, Dle&siwska S3

p leca swoje składy fib iy -zae: 7744 1 5
p a p  o g n i o t r w a ł y c h ,  s p e c y a i n y c h  n i e t s r s w a s y c h  
i  p * y t  i z o l a c y j n y c h .  —  T a r s k i  i  t r a g a c z e .  — P i ^ c s  

i z y j s k i e  „ S a u e r b r a n d y 15. —  ( J e n n e m .
— Zamówi ‘iiia wykonuje się odwrotnie. —

Rafinowanega sjiirjte
większą ilość w kupieckich beczkach m a  d o  
s f j y e ia  K aSaiaepya sp iłb ytaśsa  D e v e u y  
3J |faM  b /M a r c h e g g . 7735 1 2

P@19Ó1
lekki, na gumowych kołach 
z d^ugiemi zwyczajnemi do 
zm iany, w ó z e k  jesionowy 
z gumowemi kołami i zwy- 
czajnemi do zmiany, 2  r tn r z ę *  
ż e  angielskie i p ó ł s z o r k i ,  
prawie nowe, p a r a  k l a c z y  
kasztanek, pięcioletnich, pię­
tnastej miary —  ao sprzeda­
nia w  Pilźnie u inżj niera 
Szczurkiewicza. 7705 2 3

Otrzymaliśmy św:eży trausport
M l e k a  w  l - m a ,
Ś m i e t a n k i  w  B r o s z k a ,
M ł c i s a  k o a d e s a s o w a n e t j o

w juiszbach [ o 90 h, l  K, 1 2 0  K.
M a c z k i  N e s f l a ,
K a k a o  z  c u k r e m  i  m l e k i e m
w gotowych porcjach no 16 h. 7233 3 4

„ L a k t o l “ ,  K r a k ó w ,  u f .  K a r m e l i c k a  1 5 .

HsrDnts, m, KonltiK
oryginalny rum Jam aica w wielkich ilościach ma do pozbycia firma 
Jak. Ripper, WTiedeń, li., Ferdinandstrasse 25.

Dysponent toj tirmy jest obecnie w Krakowie i zostanie do nie­
dzieli 25 l m. włącznie. Porozumieć się można ustnie po południu 
między 2 — 4 vr hotelu Londyńskim. 76Ś6 2 2

Kasa Oszczędności
m i a s t a  i a s f a

urzęduje w dni powszednie od godz. 10—12 
przed południem w lokalu c .  k .  D-9ar©tih<ęps3i 
w  W i e d o i m ,  I . ,  S ę , ^ e g e 3 g a s s e  N r  1&>.

7652 3 3

I iśsM

y
'W znakomity wyrób, prędko schnący, którym 

zapuszczania podłogi może dokonać każdy

Skład fabryki lak hró  faM ka Ho t
ma w Krakowie: F r. Ł esic rt, R n im  1 S k a , B. D ro b s e r ,  S p o rn  i  S k a .

3263 14 18

i! L lii Mn la larystów
W a jle rs iy  1 n a jp e w R ie jp sy  ś r o d e k  p r z e ­
c iw  n a g n io tk o m , s tw a r d n ie n io m  s k ó r y
i  t. d . Do nabycia ws wszystkich aptekach.

Sfefl główny: flptakn L. ScłMk, wirtefi-Hsiaiiug. 
i lid  Ł S J I E IA  & v V l.“.2'oT

( B P f  U w ażać  n a  n a ś la d o w n ic tw a , -ęy ijj
3089 14 15

G o s p o d a r z  Liąk ilpUrna k tS t
poszukuje posady rządcy, ekonoma. 
Z rłotzenia: Jabłoński, Karaiesznica 
o ,ak Milówki. 7452 3 3

młody, rządowe stanowisko, pobory 
6000 K, poślubi pannę la 16—18, 
muzykalną, posag 10—15 tysięcy. 
Ładnym Niemkom pierwszeństwo. 
Nieanonimowe zgłoszei la dc Admi- 
nistraoyi „Nowej Retorm y, pod 
X. Y. 7ol9 5 6

Asystentka tarmauyi
poszukuje posadę. Zgłoszenia pod 

A s y s te n tk a 11 przyjmuje Admini- 
sUacya „N. Reformy". 7666 2 2

S. A. Krzyżanowskiego Księgarnia 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczne Reuss- 
nera do bardzo prędkiej i najła­
twiejszej nauki Obbych Języków w 
Szkole I w Domu, bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wymo­
wy i kluczem p. t.:

mmm
Polski -Niemiecki Kurs wstę­
pny hal. 16, 36, 72 i kor.
I-20, I-szy K 2 10 — kurs
II-gi k  -80. — Polsko- 
Francuski kurs I-szy K 3-60 
k rr-II-g i K 9 60. — Grama 
tyku Fran. kor. 3-60 — 
Pol3kb-Angblski kurs I-8zy

K 2 30 — kurs il-g i K  3'60. — Pol­
sko-Rosyjski kuro wstępny hal. 16,
36, 72 i I  ir. T fo  — I-szy K 4-20,
II-g i kura K  6.40. — Am irykański 
Przewodnik z luzmówkami augiel- 
skiemi kor. 1'30. 1512 18 26

Absolwent gimnazyainy
(z odzn.), poszukuje lekeyj lub in- 
negc zajęcia. Zgłoszenia ped „N a- 
d z iC ja“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 7412 4 0

inWentnu pm
mająca kilkoletnią prr.ktikę biuro­
wą, pisząca r a  maszynie, poszuku­
je zajęcia biurowego. — Zgłoszenia 
listowne do Administracyi „Nowej 
Reformy" pod Z, B. 7602

Rrcfflczyni
posady bony. Ulica Dwernickiego 5, 
II piętro. 7465

M  s d  SiOdCu
na trawniku, tak bieleje w 
kotle bielizna po półgodzin- 
nem gotowania jej środkiem

' ■Mk ' 1 “  W /g ilH e its il
L
Lśniąco biała bielizna!
Bez ta rcia  w re k a c h ! Bez ta rcia  szczotką!

Persil" mimo swego zdumiewają­
cego działania nie zawiera wcale 
chlorku, ani wogóle żadnych skła­
dników dla bielizny szkodliwych, 
na co daje się zupełne poręcze­
nie. 2554 22 26
Fabryka: G o ttlieb  V ii th ,  W ie­

deń, m /i.

— Dostać można wszędzie! —

je/! przewybsrnsni winem flsssrswsm.

PER&A ADRYATYKU
polecaną bywa jako wino wzma­
cniające i chęt.n.ej używaną, 
aniżeli inne w in a  s to ło w e .

FEEŁA ADRYATYKU |
jest najlepszą marką dHimatyn- 
slti'>go czerwonego wina desero­
wego, a ponieważ nie jest ona 
droższą od innych podobnie nazy­
wanych win deserowych, przeto 
należy bacznij uważać na nazwę 
i na markę ochronną „Merkur".

P Ł R M  A D R Y A T Y K U
podlega stałej kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium Apte­
karzy w Wiedniu, IX., gdzie 
każdy może puDcić bezfcłatnie 
zbadanie je j  p r a w d z iw o śc i.

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
je st ao naoycia tylko w oryginal­
nych haszkach w lepszych han­
dlach delikatesów i win, tudzież • 
w restauracyach i drogueryach.

Ilurtowna sprzedaż \67 rj 0

W, BergĄ c. I  Dosi. nadworny, Wietó, XIXit

Â -O n,v̂ ir.V‘r . -yr-T i', 1 .

krajowych i górnośląskich, jak oto , brykietów  „Iioenig&grube1' 
z marką „K “ i k roną, dostarcza wagonam i do Każ tej s ta ­
c j i  kolejowej, po cen ieh  um arkowanych, firmai 7637 2 f

Paweł Hecht, Kraków, uh 1
Z  1 3 Z SŁi-T '

rovvróciliśmy już do Krakowa i sprzedajemy nadal swe 
znane z dobroci

S V  s w e s t e u y
d a i o t & k i e ,  m ę s k i e  i  d z i e c i ę c e .

W y € 9 g p © s 3 a r a y .  

Pierwsza k-akewskii r a p a  sweaisrów włóczkowych
Kraków, Wielopole 15, parter Telefon 290.

7-707 2 3

Prawdziwe strusie pióra
k tó rem i sam em u m ożna ozdab iać  kape lu ­
sze d a m s lre , nadzw yczaj e legancko  i do ­
sto jn ie . KAiMBiteitz łk a n z s k l z  p r a \ v 4 z i -  
w c u i i  s t r u s i e m !  p l ó r a u t l  Jest na je le­
g an tszy m  i zaw sze njBduym . P raw dziw e 
s tru s ie  p ió ra  w  c z a r n y m  i b i a t y n i  k u -  

l o r z e  ko sz tu ją :
40 cm. dł. 16 cm . szer. K 3 '—
®  » » 20 „ „ „ 4-50.

„ „ 22 „ „ „ 7‘ńOi
50 „ „ 22 „ „ .  1 2 - -
50 „ „ 25 ,, „ „ 20'—

S tru s ie  g łów ki cza rn e  i b iałe po K 1, 2, 4, 6. 8, 10. 
N ieodpow iednie  p rz y jm u je  się n ap o w ró t. K ape­
lusze  d am sk ie  tagalow e od K 4. W ysy ła  za p o ­
b ran iem  pocztow em . IT urtow ny  sk ład  s tru s ich  
p ió r  ; k ap e lu szy  d m is ia c h  A . G e i b a  w  K r a ­
k o w i e ,  R y j j e k  g } . 1 7 .  x x  W . 4908 9 10

deserowe, kuchenne i różne
S E R Y  ~ W i

nabywać można najtaniej tylko w sklepie

R O L N I C K I C H
Rynek gł., rdg  Siennej. 5143 2 o

ŻS-laAiaeSćriM— Chicago 1393 ; 7 [typl̂ rrńw honsrowych i t. d. -'Tl

Znkłail fcudowsj rnoszyn

KirchneriSp.
Tu warzy stwo akcyjne

Ł ś ^ s k - S o M ^ r L a s a s e s i
Filia we Wrccławiu, Ernststra se 10, 
tamże zawsze około 150 maszvn wy- 
stawionych. 1752 17 24
Największa fabryka w Europie dla

s i n # * * - 1 m aszynDfltRosydi,
stolcrskldi

i wszelkiego rodzaju

maszyn ilo obrabiania (uewa.
to r ii KUN ulm ariO rioji. 

m i N a  tądcnle conniki! (zadarmo).

Z drnk ln i Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R ząd ca  L . K , G órsk i-


